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' Nietylko większość umiarkowanych dzienników fran- 
skich ale i giełda paryska przyjęły nowy gabinet 
rwsze z zadowolnieniem, druga podskoczeniem w górę

.¿gzystkich papierów. Trzyprocentowa renta, która 
lycpzasie przesilenia nie mogła się podnieść nad 72,50, 
cerazu doszła do 74,25, co najlepszym znakiem, iż 

setiat finansowy ufa panu Olliyier J Jego kolegom. Po 
,7:zenie lewego i prawego centrufl^U^ odpowitida naj- 
^p ilnićj życzeniom niezalcżnój burżuazyi. Tym sposo- 

iyńn obawy, jakie korespondent nasz w liście dzisięj- 
iCljm objawia, okazały się płonnemi.
"■ W Hiszpanii znów się zanosi na kryzis gabinetową,
'. ! się dowiadujemy z najnowszych telegramów madryc- 
ikoih. — W Wiedniu kryzis ta trwa dotąd.
sztó Zresztą, najzupełniejszy brak wiadomości.
dej

jal Numer 131 i 132 paryskićj Niepodległości za- 
kuiera umiarkowanie i przyzwoicie^ jak chętnie przyzna- 
ztóny, wystósowaną interpel&cyą redaktora tegoż pisma 
z|>> naczelnego redaktora Dziennika Poznańskiego, 
ni. powodu, iż w artykule naszym z dnia 27 listopada 
q z. była mowa o „zbyt bliskich jego siósunkach z H< r-

-nem.“ P. Tokarzewicz, redaktor Niepodległości, 
latrnje w tćm orzeczeniu pisma naszego zaczepkę oso- 

i fakt wglądania „w szczegóły jego prywatnego
„cia.“ W tćm przypuszczeniu żąda od nas p. Toka-

^iwicz objaśnienia naszego twierdzenia czy zarzutu, 
lóre niniejszćm dać pospieszamy. .

■ffij Osobistość i szczegóły prywatnego życia p. Józi fu 
^Akarzewicza są nam nieznane, wchodzić w nie nie mie­

rny nigdy zamiaru i prawa a słusznćm jest świade- 
o, które nam sam w swój interpelacyi wystawia, „iż 
jest w zwyczajach Dziennika Poznańskiego 

unieniać fakta z życia redaktorów przy polemice ż ich
mami.“

Mimo to pozostajemy przy naszćm twierdzeniu, za- 
jokajtijąc przecież zarazem drażliwości p. Tokarzewicza 
.jsoleuniejszćin zapewnieniem, że powodu doń nie do- 
rczyto nam bynajmnićj prywatne życie, lecz raczćj 

¡iiblicystyczny zawód jego. Redagowana prz.zeń 
Twnićj w Genewie Gmina, pojawiające się w reda- 
iwanćj dzisiaj przezeń Niepodległości marzenia so- 
falistyczne wskazują tak bliskie moralne pokrewień- 

|;wo z podobnemiż pomysłami radykalizmu moskiew- 
, ¿iego, na którego polityczną wiarę nawrócił się z koń- 

1866 r. w Kołokole swym Herzen, iż zaiste, 
jł^ie było trzeba sięgać w tajniki prywatue redaktora 
gfeiiepod 1 egłości, aby mu jako publicyście i je­
dynie tylko jako publicyście uczynić zarzut „zbyt bli- 
Buich stosunków“ również z publicystą i tylko publi- 
drystą Herzenem, co zresztą samo w sobie nie jest, jak 
Zmieniamy, ubliżającym. Chęci za to „brudzenia dzit-n- 
Sffeikarskićj przeszłości“ p. Tokarzewicza lub podawania 

podejrzenie czystości jego prywatnego życia, nie mie-
sfiśmy niedy i mieć nie mogliśmy.

iwrccławin: A. Kryoewski: heda; w Kroooeayr.U : Lufiwib CierAoraM; w Obornik»,* : F. W. Bakewski; 
iatlgiu: T. Radfelewics.
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Wiadomości urzędowe.
N Pan raczył występującemu ze sfużby landratowi Selchow 

Raciborzu nadać tytuł tajnego radzcy rejencyjuego.

5B Hrólefttma Polskiego, 29 grudnia. 
(Kontrybucye z powodu zbiegłych popisowych. — Zamiana mia­
steczek na wsie. — Przykłady moskiewskiego gospodarstwa. — 

Zima).
... I znów piszę do was. Diałacze nasi biorą nas 

tak w kluby, że ciężko wytrzymać. Pisałem wam już 
o sławnćm ich rozporządzeniu, wydaném co do zbiegłych 
popisowych. Za każdego zbiegłego gmina ma zapłacić 
400 jubli srebrem. Trzeba wam wiedzieć, że z saméj 
Warszawy zbiegło przeszło tysiąc popisowych. Z jednój 
zaś znanéj mi gminy wiejskiój uciekło tylko dwudzie­
stu pięcm* Wedle więc świeżego ukazu gmina ta nie 
bardzo ludna, bo nie więcój nad kilkaset mieszkańców 
licząca, ma zapłacić 10 tysięcy rubli. Mieszkańcy jéj 
wezwani zostali do naczelnika powiatu, który im tę 
nową reformę czysto moskiewską obwieścił. Wło­
ścianie nie ukrywali swego oburzenia i jawnie z nićm 
wystąpił'. Głośno oświadczyli: nie będziemy płacić, bo 
nie mamy za co płacić. Czyż mamy za łeb trzymać 
popisowych, toż to wasz obowiązek pilnować ich. Żgota 
nakrzyczeli się do syta. Naczelnik Moskal osłupiał na 
takie zuchwalstwo. Cokolwiekbądź jednakże, jeśli 
Moskaie zecbcą wykonać ten świeży swój ukaz, to osta­
tecznie nas zniszczą, a że środek ten wyderkowy na tó 
tylko obrachowany, to więcćj jak pewno. Któryż to 
rząd uciekałby się choćby do pogrożen a podobnym 
środkiem? Na każdym kroku, z każdego ruchu znać, 
że Moskal zupełnie inne pod każdym względem ma po­
jęcie, jak każdy inny człowiek, źyjący zachodnią cywili­
zacją. A tymczasem środek ten, który ma nas ostate­
cznie zrujnować, na spisowych wcale nie działa. Co- 
dzifń ktoś w wieku popisowym znika ze wsi. Wojsko 
moskiewskie jest niesłychanie wstrętnćm dla nas. Ka­
żdy kosztem mienia swego a nawet życia chroni się 
przed niém. „Lud nie nawidzi Polski i polskich obywa­
teli, a szczerze jest przywiązanym do nas i do cara1’, 
powtarzali i pisali pompatycznie Moskale. Dowody tego 
przywiązania obok tysiącznych innych przykładów moją 
i w świeżóm znikaniu popisowych.

Zamiana miast i miasteczek na wsie wchodzi obe­
cnie w życie. Prócz miast powiatowych nic więcćj nie 
pozostaje. W powiecie naprzykład radziejowskim pozo- 
stają jedynie dwa miasta, a mianowicie: Brześć kuja­
wski i Nieszawa. Nawet dotychczasowe miasto powia­
towe Radziejów zamienione zostało na wieś. Biuro po­
wiatu, na urządzenie którego masa pieniędzy wyekspen- 
sowaną została, przenoszą do Nieszawy. W innych po­
wiatach toż samo się dzieje. W Krakowskićm i Sando- 
mirskićm kilkadziesiąt miast znieśli. Nie oszczędzili na­
wet dawnych naszych historycznych miast. Przemiana 
odbywa się bardzo j rosto. Z rządu gubernialnego przy­
chodzi gotowa tabela, że takie a takie miasteczka zmie­
niają się na wsie, z poleceniem przyłączenia ich do są­
siednich gmin. Tymczasem takie nowe wsie nie inaczćj 
mogą być przyłączone do istniejących już gmin, tylko, 
jeśli gminy na to przystaną. Gminy zaś istniejące nia 
są chętne w przyjmowaniu nowych wsi, bo czyuownicy 
pozostawiają ich przy tych samych ciężarach i mimo 
zwiększenia się ludności nie chcą ich zmniejszyć. Ztąd 
chaos niesłychany i zamięszanie, o jakićm wyobrażenia 
nawet nie macie, a nie zapominajcie, że w podobnćj 
atmosferze żyjemy już lat kilka. Jaki to fatalny wpływ 
wywiera na wszystkie stósunki ekonomiczne i handlowe, 
łatwo sobie przedstawić. Gdyby nawet przemiana miast 
na wsie prawidłowo się odbyła, jest ona już krzywdą. 
Obniża bowiem w gwałtowny sposób wartość miejską, 
a następnie zrzuca na barki nasze znów kilkaset ludzi 
bez najmniejszego utrzymania. Wszystkich bowiem urzę­
dników i cfi yalistów miejskich pewnego pięknego po­
ranku pozostawia bez najmniejszego utrzymania. Natu-

r&Inie, nie chcę twierdzić, by miasta miały istnieć dla 
Utrzymywania kilkuset urzędników, ale biję tylko w to, 
że przy tćj reformie liczba naszego proletaryatu zna­
komicie się powiększyła, wartość miejska zmniejszyła 

i się, chaos się zmnożył, ciężary też same, jeś i nie wię- 
! ksze, a korzyści żadnój a żadnćj. Po prawie, znoszącśm 

służebności, miasta w swych żądaniach dostatecznie za­
spokojone zostały. Ale w miastach mieszkała ruchliwa 
ludność patryotyczna polska, potrzeba było znieść sie­
dliska patryotyzmu polskiego, potrzeba stopniowo toro­
wi ć sobie drogę do zmoskwiczenia kraju, i oto pra 
f Iziwe znaczenie tćj reformy. Nie ekonomiczna to re­
forma, ale polityczna, a polityczna w duchu moskie­
wskim. Nie podnosić należy człowieka do coraz wyż­
szego, ale owszem sprowadzać go potrzeba do coraz niż­
szego poziomu!

Tymczasem kradzieże i awantury moskiewskie jak 
zawsze na porządku dziennym. Pod tym względem 
przytoczę w»™ kilka szczegółów. Od stacyi Waganiec 
na kolei warszawsko-hydgoskićj do miasta Nieszawy po- 
stau&wiono zbudować szosę. Budowanie tćj sztsy wziął 
w entrepryzę żyd. Dla dozorowania robót otworzony 
został komitet, do którego i okolicznych obywateli po­
wołano. Tymczasem zaledwie budowa tćj szosy rozpo­
czętą została, przedsiębiorca zniósł się z naczelnikiem 
powiatu włocławskiego, Siemonsem, i wyjednał sobie od 
niego asygnacyą csłćj sumy na budowę przeznaczonćj, 
rozumie się dawszy z nićj znaczną część Siemonsowi. 
Następnie żyd ten zaprzestał budowy, majątek zaś cały, 
by mu na pokrycie szkody nie zabrano, simulacyjnie 
zbył swćj żonie. Gdy rzecz się wykryła, zwrócono się 
do żyda, ale pokazało się, że on nic nie posiada. Wydano 
wyrok w tćj sprawie i wiecie jaki? Oto za żyda rozka­
zano zapłacić obywatelom, do komitetu należącym, choć 
bez ich wiedzy \ asygnacya nastąpiła. Siemons, który 
samowolnie się rozrządził i który znaczną część z wy- 
danćj nieprawnie sumy otrzymał, oraz ów sprytny przed­
siębiorca, najmniejszego szwanku nie ponieśli. Podobny 
wyrok nie potrzebuje żadnych wyjaśnień, sam z siebie 
jest aż nadto wymownym. Siemens ten mocno zasłu­
żony w cytadeli, gdzie pełnił obowiązek pomocnika 
Moroka Zuczkowskiego i gdzie wsławił się biciem i ob 
dzieraniem więź li, niedawno pokłócił się, a nawet, za­
prawiony do ręcznego boju w cytadeli, pobił się z na­
czelnikiem straży ziemskićj. Zjechało z Warszawy 
śledztyro. Siemens nie chciał urzędować z naczelnikiem 
straży, godał się na urlop i dopiero nazad powrócił do 
służby, jak rzeczonego naczelnika wygryzł. A sprawie­
dliwość ścisła wyznać nakazuje, iż obydwaj są jednćj 
zupełnie wartości.

W Kaliszu naczelnikiem wojennym jest Cymermann. 
Dostojnik ten, będąc raz w towarzystwie, w pogadance zwy- 
czajnćj powiedział, iż istotnie rząd źle z nami postępuje 
i obchodzi się zbyt bezwzględnie. Wiadomość o tćm 
już Bóg wie jakim sposobem doszła do kniazia Szczer- 
batowa, gubernatora cywilnego kaliskiego. Kniaź ten, 
zaraz o tćm jako nadzwyczajnym czynie powiadomił na- 
czalstwo; zdał raport do Petersburga, bo teraz wszystkie 
tam skargi idą. Cymermanna wzięto w obroty, i za­
ledwie wykręcił się z pod denuncyacyi szanownego knia­
zia, który jest Moskalem par ixctllence, a więc posiada 
przymioty Moskalom właściwe i którego ojciec niedawno 
zasiadał na ławie oskarżonych w Petersburgu, jako ob­
winiony o sfałszowanie testamentu.

Wiecie zapewne o zrabowaniu poczty idącćj z Czę­
stochowy do Wielunia. Sprawa ta ciekawa, a którćj 
intryga i węzeł kryje się pod szerokim płaszczem na­
szych opiekunów. W dniu zrabowania poczty i zabicia 
pocztyliona, przyszło dwóch kozaków pytać się o którym 
czasie przychodzi poczta do Wielunia. Za przyczynę 
zapytania podawali to, iż spodziewają się z swych do­
mów pieniędzy. Tego samego duia, pocztylion wiozący

pocztę został zabity a poczta zrabowana. Rzucono po­
dejrzenie na owych ciekawych kozaków — władza woj­
skowa odbyła u nich rewizyą, szaszai u nich znaleziono 
zakrwawione i inne dowody świadczące o spełnieniu 
przez nich zbrodni. Pomimo to nie tknięto ich, ani tćż 
śledztwa przeciwko nim nie wytoczono. Moskale dla 
niekompromitowania swćj narodowości, jakby ją jeszcze 
czćmkolwiek mogli poniżyć, nie mogą być o podobne 
drobiazgi pociągani. Co więcćj, każdego, kto tylko o tćj 
sprawie choćby półsłówkiem wspomni, natychmiast are­
sztują. Czy tym sposobem zabiją prawdę, która się sama 
wyrywa?

W Kozienicach starszyzna stojącego tam wojska 
rozkradła pieniądze skarbowe. Kradzież ta wykryła się 
i obecnie toczy się śledztwo. Mówią, iż straszne tam 
brudy poodkrywane. W każdym razie o los tych bohate­
rów kasowych jesteśmy najzupełnićj spokojni. Gdzie 
wszyscy grzeszą, tam nie ma winnego. A kto z Moskali 
bez winy, niech rzuci na nich kamieniem 1 Znów zaszły 
w Warszawie liczniejsze aresztowania; przyczyna 
zawsze ta sama. Nie można przecież mieć cytadeli 
pustćj. Aresztowano pomiędzy innymi Stawiarskiego, 
który niedawno miał być w Krakowie i który przywiózł 
ztamtąd okropną rzecz... czamarkę, którą przy rewizyi 
u niego znaleziono. Inni zapewne są tegoż samego ga­
tunku buntownikami.

Zimy jeszcze na dobre nie mamy; dotąd wiatry 
z deszczami na przemian. Bieda na każdym punkcie, 
bodajby rok przyszły był lepszymi

Pmpjb, 2 stycznia.
(Przesilenie ministeryalne. — Uwagi nad niém. — Trudności 
utworzenia gabinetu Ollivier. — Noworoczne przyjęcie w Tuile- 
ryach. — Przemowa wikaryusza jeneralnego paryzkiéj archidye-

cezyi. — Troppmann. — Życzenia noworoczne).
Z. Rok stary się zakończył, nowy rozpoczął, a Fran- 

cya ministrów jak nie miała tak nie ma. Dziwny stan 
rzeczyl a „ledwo, że nie śmieszny“, jak powiada Li­
berté. Dziwny mąż stanu z p. Ollivier 1 Do tćj pory, 
oprócz świeżo-ukonstytuowauych Włoch, żadne z mo­
carstw europejskich nie przedstawiło było podobnego 
widoku. Siedm dni mija, a mąż, któremu monarcha 
powierzył złożenie gabinetu, ludzi znaleść nie może. Tu 
szereg pytań nastręcza się sam przez się:

Zmiana gabinetu w takich szczególuićj warunkach, 
jak tu obecnie, nie jest? małą rzeczą; nawet w najlepićj 
ukonstytuowanćm państwie niepokoi opinią; przedsię­
brać jćj na lekko nie wypada, szczególuićj, gdy, jak 
w tym wypadku nic nie nagli. Tyle miesięcy ministe- 
ryum Forcade pozostawało u władzy, pomimo krzaków 
opinii; większość izby, jakkolwiek sfabrykowana, podtrzy­
mywała je. Kto kilka miesięcy brawował, mógł kilka 
dni cicho posiedzieć i nie podawać się do dymisyi, 
a przynajmnićj nie ogłaszać jćj, dopóki program dnia 
następnego nie został ułożony. Jedno więc z dwojga 
a raczćj jedno z trojga: albo p. de Forcade z kolegami 
postąpili sobie lekkomyślnie, do tegoż lekkomyślnego 
kroku wciągając cesarza ? albo pan Ëmil Ollivier oszu­
kał cesarza i dawnych ministrów, zapewniając, że już 
ma gabinet, którego w rzeczy nie miał? albo pan Olli­
vier jest mężem stanu tak naiwny, że sam siebie łudził? 
Którakolwiek z tych trzech hipotez jest prawdą, wypa­
dek zawsze smutny. (Wypadek okazał się tymczasem 
pomyślniejszy, niż się było można spodziewać. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.). Od przeszłego wtorku (28 grudnia) 
pan Ollivier z kolegami się układa, od wtorku koledzy 
go łudzą lub dwór. W piątek (31 grudnia), jakkolwiek 
to w Paryżu dzień pańszczyźniany (jako wilia No­
wego Roku), miałem już pióro w ręku, by do was pi­
sać; z najpewniejszych źródeł mię zapewniono, że de­
kret ogłaszający skład nowego ministeryum juz przez 
cesarza podpisany o 4 po południu. O 6 już wiedziano,
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WiMor CherhuHet.
Przełożył z Revue de deux Mondes L. K.

Część pierwsza.

jCiąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282 285, 
286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z. i nr. 2 rb.).

Nazajutrz około 5 po południu udałem się wraz z 
yszardetem do Maxilly. Zastaliśmy panią Liewic w 

lalonie zatrudnioną ubieraniem pięki ćj lalki percelano- 
rćj, przeznaczonćj na podarunek dla jednćj z małych 
ziewczynek, któremi się opiekowała. Liwad i wieczny 
iaron byli przy nićj. Doktor Meergraf był wyszedł, 
asamprzód rzuciłem wzrokiem na gwoździk, który na 
zymsie komina w alabastrowćj spoczywał czarze. Był 
n bohaterem chwili i o nim toczyła się rozmowa.

— Baron jest to najskromniejszy człowiek z ludzi, 
akich znam — rzekła nam pani Liewic, powitawszy od 
iechcenia. — Czy uwierzycie, panowie, że naraził tćj 
ocy życie swe, aby zadosyćuczynić mój zachciance i że 
iię do tego nie chce przyznać?... Baronie 1 gwoździk cię 
oznaje. Czy trwasz w zaprzeczaniu?

Biron istotnie zaprzeczał, ale słabo, jak człowiek, 
który sobie życzy aby mu nie wierzono.

— Przysięgam pani — mówił — chociaż wiem, 
że się niczego nie trzeba zarzekać. Może, że jestem 
nieco lunatykiem i że zeszłćj nocy nic nie wiedząc... 
To zaręczam pani, że nic a nic nie pamiętam z tćj ca- 
łćj przygody.

— Tylko się pan dobrze namyśl — odezwałem się.
on-_ Znalazłeś pan przypadkiem drabinę...

— A! skoro tylko drabina w tę sprawę wchodzi 
!B9-- przerwał mi baron — to już po cudzie.

•em

— Za pozwoleniem — zawołałem. Zdarzyło się, 
że drabina tylko 10 stóp była wysoką. Jakżeż tu więc 
sięgnąć po gwoździk? Wszedłeś więc pan wewnątrz 
zwalisk i niosąc drabinę na barkach, przystawiłeś ją na 
pierwszćm piętrze do muru, wdrapałeś się na mur, po­
ciągnąłeś do siebie drabinę, oparłeś ją o wystającą z 
muru rynnę kamienną, spuściłeś się po tćjże drabinie 
na rynnę, wyciągnąłeś rękę po gwoździk... Naraz... 
trzask! drabina spadla. Cóż dalćj teraz pan poczniesz, 
gdy ruszyć się ztamtąd nie możesz? Otl dajesz susa 
i dosięgasz kasztana, który cię przyjmuje w swoje 
objęcia.

Pan de la Tour zagryzł usta, Liwad pobladł, pani 
Liewic podniosła głowę i rzuciwszy na mnie wzrokiem, 
rzekła:

— Podziwienia godne tylko, że baron tak pięknego 
dawszy susa, nie zadrasnął jsobie nigdzie skóry, nawet 
na policzku.

— Ja obstaję przy mojćm — rzekł baron po­
gardliwie. Drabina niweczy cud, a jeżeli dodamy jesz­
cze rynnę kamienną...

— Dodajmy i dziesięć rynien — odpowiedziała — 
zawsze jestem panu bardzo zobowiązaną. Darowanemu 
koniowi nie patrzy się w zęby.

Położywszy na bok lalkę, wstała i zbliżyła się do 
komina, na którym palił się pęk chróstu, gdyż wiatr był 
chłodny w ten dzień a pani Liewic należała do osób 
najniewytrzymalszych na zimno. Chwilkę postała oparta 
prawą nogą o kratkę komina, twarz zwróciła ku zwier­
ciadłu, przesunęła ręką po włosach a potćm wyjęła z 
czary gwoździk.

— Te kwiaty -— rzekła — pachną odurzająco. — 
I rzuciła się na fotel, diaźniąc nogą Mirzę, która w 
kłębek zwinięta spała przy kominie. Obudzona psina 
wy ciągła się, pani Liewic zaczęła łaskotać ją po nosie 
gwoździkiem; Mirza zęby pokazała i chciała kwiat 
schwycić, ale dopiero jćj się to po kilku usiłowaniach 
powiodło. Schwyciwszy go, pogryzła w okamgnieniu w 
kawałeczki. Spojrzałem na siebie w zwierciadle i prze­
straszyłem się mą bladością.

— Al hrabino 1 — zawołał z szyderczym uśmie­
chem baron — jakże sobie wiele robisz z moich po- j 
darków 1 i

Nie odpowiedziała mu. — Liwadzie! — rzekła i 
zagraj nam pan jaką nocturnę Szopena.

Młodzieniaszek pobiegł do fortepianu i wykonał 
rozkaz. Gra jego podobna była do jego osoby: więcćj 
nerwów aniżeli muszkułów, ale uderzenie było delikatne, 
miłe, przenikające: pod jego palcami wydawał fortepian 
westchnienia jak oboja i żale jak skrzypce. Pani Lie­
wic przysłuchiwała się jego grze z przechyloną w tył 
głową, z drzącemi usty i łzy spadały po jćj licu. Gdy 
skończył zbliżyła się doń i położyła mu rękę na czole. 
Zczerwieniał jak piwonia i rzucił na mnie wzrokiem 
zwycięskim.

— Na pana kolćj, baronie — zawołała pani Lie­
wic —• zaśpiewaj nam twą romancę.

Baren śpiewał istotnie podobną pieśń a raczćj kwi­
lił ją i gruchał jak panienka z pensyi. Nie dał się 
prosić, nie rozpaczał on o niczćm. Nie dostrzegł prze­
cież, że zaledwie zaczął pierwszą zwrotkę, pani Liewic 
owinęła się baszlikiem i wyszła na ganek. Ja za nią. 
Ganek ten wychodził na małe taflami kamiennemi wy­
kładane i żelazną kratą otoczone podwórze; w nićm 
chowany wilk przemieszkiwał w dużćj klatce. Pani Lie­
wic kupiła go kiedy był jeszcze młodziutkim i uwzięła 

j się go oswoić. Niejaki czas chodził za nią jak pies, 
ale powoli wilczek stawał się coraz dzikszym, aż razu 
jednego pożarł niemal całą rękę sługi, który mu jeść 
przynosił. Odtąd zamykano wilka.

Pani Liewic oparła się o poręcz ganku.
— Dzień dobry Dymitry — odezwała się do wilka, 

i zaraz potćm zwróciwszy się do mnie: — Czyli nie 
wygląda jak wilk dobrze chowany.

— Istotnie, bardzo ładny — odpowiedziałem — 
pysk ma czarny i błyszczący, włos gęsty... Ale, żebym 
nie zapomniał... czy wspomniał baron o szczególniej­
szym spotkaniu swojćm wczoraj w nocy po zerwaniu 
gwoździka ?

— O jakićm spotkaniu? — spytała od niechcenia.

— Otl widział tego kogoś, który się nocą czai 
około pani domu.

— A-1
— A kiedy mówię, czai, to nie mam na myśli ża­

dnego włóczęgi, bo człowiek, o którym wspomniałem, 
zdaje się być tak jak pani wilk, dobrze wychowany.

Pani Liewic nic już nie odpowiedziała, tylko wy­
sunąwszy głofrę, zawołała znów na Dymitrego, który, 
zatrudniony będąc spożywaniem mięsa, głuchy pozostał 
na jćj wołanie.

— On bardzo dziki! — odezwała się.
— Ten nieznajomy tajemniczy? O bynajmnićjl Pan 

de la Tour mówił z nim.
— Al mówił z nim? — powtórzyła za mną.
— Jest to człowiek nader łagodny — rzekłem — 

i'pełen znajomości świata. Uderzyła szczególnićj ba­
rona piękność brylantu, który ów nieznajomy ma na 
serdecznym palcu lewój ręki.

— Cóż mi pan za przypowieści opowiadasz? — 
odrzekła głosem osoby, całkićm roztargnionćj. — Któż 
kiedy słyszał o wilku, noszącym na palcu pierścień bry­
lantowy ?

Zaledwie te słowa wyrzekła, zakrzykła; wachlarz, 
wypadłszy z jćj ręki, prosto dostał się do klatki wilka. 
— Szkoda — rzekła — lubiłam go.

I spojrzała na mnie. Zdawało się, że odkryłem 
w jej wzroku nieme przepaście, które mnie prztstra- 
szały; ale nie dałem sobie czasu do rozmyślań. Prze- 
biedz szybko salon i przedpokój, a potćm zawrócić przez 
ogród do drzwi od podwórza, otworzyć je z zasówki, 
wnijść do klatki, podnieść wachlarz — wszystko to 
trwało tylko chwilkę. Pani Liewic zoBtała była na gan­
ku i patrzała co robię z założonemi na krzyż rękoma, 
nieruchoma jak posąg. Wilk porzucił swój kawał mię­
sa i zbliżył się do mnie bokiem, a oczy jego były czer­
wone i pysk zakrwawiony. Byłem całkićm spokojny 
i to mnie, myślę, uratowało. Spojrzałem wytężonym 
wzrokiem w jego oczy w chwili, gdy już chciał rzucić 
się na mnie i dostrzegłem, że się zawahał. Nachyliłem 
się ku niemu i, rozwinąwszy wachlarz, lekko mu nim



że z téj nowiny nic. Dziś o godzinie 3 po południu 
Liberté, organ pana Ollivier, ogłasza, że z listy pod- 
pisanéj, jakoby 31 z. m. pozostał... kto? — sam pan 
Ollivier! „Nie jestże to drwienie sobie z ludzi?* 1 * * * * * * wo­
łają, dzienniki opozycyjne. Pan de Girardin woła, żeby 
ułożono ministeryum jakiebądź, bo „rewolucya (sic) 
przyjdzie roztrącić kabałę, klôréj rozwikłać nie umieją«“ 
Le Peuple Français, organ cesarza, woła również: 
,Que cela finissel Niechaj raz już będzie koniec!“ 
Wprawdzie pan Clément Duvernois, pisma tego redaktor, 
ma powody do niecierpliwienia się, będąc sam kandyda­
tem na ministra. Pan Ollivier nie chce gabinetu wylę­
głego ze środka prawego, bez udziału dwóch przy- 
naj mnićj członków środka lewego; środek zaś lewy 
nie chce pana Ollivier na naczelnika gabinetu. To 
samo z panem Magne, który nie chce pozostać w gabi­
necie bez udziału środka lewego, a środek lewy 
o panu Magne słyszeć nie chce. Liberté utrzymuje, 
że główną przyczyną niedojścia układów są osobistości, 
a Presse, organ protekcyonistów, że opór cesarza 
w dopuszczeniu do ministeryum stronników protekcyo- 
nizmu (pp. Brame i Poyer-Quertier), zarówno jak 
i członków środka lewego, którzy, jak wiecie, do­
magają się podziału władzy konstytucyodawczéj z izbą 
deputowanych i bezpośredniego wyboru wójtów gmin 
przez głosowanie powszechne, jest zwłok tych przyczyną. 
Faktem jest z drugiéj strony, że tylko gabinet wyszły 
ze środka prawego mógłby liczyć na poparcie wię­
kszości izby. Słowem pan Ollivier nie chce jedynego 
gabinetu, któryby był możebnym; cesarz nie chce i słu­
sznie gabinetu mniejszości, ktôréj zresztą pan Ollivier 
nie chce; gabinet mięszany nie da się złożyć; gabinet 
z prawicy nie zmieniłby stanu rzeczy; słowem, wieża 
Babel i chaos niepojęty! Nic nie umiem powiedzieć 
kiedy? i czy będzie gabinet? Wszystkie dzienniki chó­
rem, to samo.

Na wczorajszém przyjęciu cesarskiém, z przyczyny 
noworocznych powinszować, cztery mowy zasługują na 
uwagę: trzy cesarskie i jedna wikaryusza jeneralnego 
dyecezyi paryskiéj. Pierwsza do deputacyi senatu, 
w ktôréj cesarz zachował autokratyczny styl swój, 
z dnia 29 listopada: ^,Ja powierzyłem senatowi zada­
nie liberalne, ja liczę na dalszy jego współ-udział;“ 
przemilczenie zupełnie wzmianki w powitalnéj'mowie p. 
Rouher o niebezpieczeństwie „anarchii,“ jeśli od niéj 
wolność obronić się nie umie. Druga do deputacyi 
ciała prawodawczego:... „Nigdy porozumienie między 
nami nie było potrzebniejszém. Nowe okoliczności 
(ani ja, ani wola narodu, ale targiem krakowskim: 
okoliczności. Przyp. Korsp.). zwiększyły prerogatywy 
ciała prawodawczego, nie zmniejszając wcale wła­
dzy, jaką ja dzierzę od narodu... Gdy podróżnik, 
przebywszy długi kawał drogi, zrzuca część niesionego 
ciężaru, nie osłabia prze^ to siebie; owszém, na­
biera nowych sił do dalszego biegu.“ Jak mowy 
cesarza Napoleona III przestaną być łamigłówkami dla 
polityków, staną się dla szkôlnêj młodzieży wzorami 
obrazowego stylu i poetycznych metafor. Trzecia 
mowa do deputacyi rady stanu: w téj cesarz zapewnia, 
że liberalne reformy nie zmniejszają wcale znaczenia 
rady stanu (rada stanu podobno bardzo się martwiła, 
że z powodu prawa inicyatywy przyznanego deputowa­
nym rola jéj do synekury schodzi. Biedna rada stanu 
teraz pocieszona! Przyp. Koresp.). Czwarta mowa wi­
karyusza jeneralnego dyecezyi paryskiéj zasługuje na 
przytoczenie, bodaj w główniejszych ustępach:... W zgo­
dzie zupełnćj z arcybiskupem swoim pozostając, ducho­
wieństwo paryskie umie godzić w sercach swych naj- 
bardziéj synowskie przywiązanie do Kościoła 
z najgłębszćm przywiązaniem dla Francy i, i je­
żeli jest prawdą (et s’il est vrai), jak o tém wą­
tpić nie możem, i jak to W. Ces. Mość nie da­
wno twierdził] (w mowie 29 listopada. Przyp. Kores.) 
z tak wielką po wagą, że od zgromadzenia w Rzy­
mie wszystkich biskupów katolickiego świata 
spodziewać się nie można jak tylko dzieła mą­
drości i ukojenia, my będziem, Naj. Panie, za 
wzorem poprzedników naszych, za wzorem na­
szego arcybiskupa skromnymi, ale szczęśli­
wymi współpracownikami tego wielkiego dzieła. 
W tym to duchu, Naj. Panie, składamy ci itd. 
Mowa ta najwyższego po arcybiskupie dygnitarza pary­
skiéj dyecezyi nie zadowolniła wielu; zarzucają jéj; że 
mówca mówił tylko o przywiązaniu swém „synowskiém" 
do Kościoła i „najgłębszćm“ do Francyi, a wcale nie 
do osoby Papieża iub Stolicy Apostolskiéj ; że wikaryusz 
jeneralny, mówiąc: „Jeżeli jest prawdą, że od zgro­
madzenia biskupów (Soboru) spodziewać się należy dzieła 
mądrości i ukojenia, to my będziem współpraco­
wnikami tego wielkiego dzieła;“ że mówiąc to 
wikaryusz jeneralny zdawał się stawić warunek uzna­
nia przez duchowieństwo paryskie dzieła Soboru ; waru­
nek: „Jeżeli dzieło to będzie (zdaniem tegoż duchowień­
stwa) dziełem mądrości i ukojenia.“ Niektórzy

*À

dochodzą aż do upatrywania w tych wyrazach herezyi 
i wypowiedzenia posłuszeństwa Soborowi. Na to wy­
znanie gallikańskich zasad, cesarz uznał za roztropne 
odpowiedzieć krótko podziękowaniem duchowieństwu za 
to, że rozszerza pomiędzy ludem „naukę poświęcenia 
i miłości chrześciańskićj.“

Ostatnie dnie roku Paryż-gawron spędził w gorącz- 
kowóm zajęciu się sprawą Troppmana, który 31 z. m. 
został skazany na śmierć.

Teraz pozwólcie mi złożyć szanownćj Redakcyi 
i czytelnikom naszym dobrego, lepszego roku, dla nas, 
a przedewszystkićm dla kraju.

PRUSY.
* Berlin, 4 stycznia. Po rozpoczęciu na nowo 

obrad w izbie poselskićj mają się znowu odbywać wspólne 
narady frakcyjne pomiędzy stronnictwem postępowćm 
a lewćm centrum o ordynacyi powiatowćj, ażeby o ile 
możności doprowadzić do zgody z narodowo-liberalnśm 
stronnictwem pod względem zmian, jakie mają być 
przedłożone; dążeniem bowiem ogólnćm jest obrady 
przedwstępne nad tym przedmiotem uprościć i przy­
spieszyć.

O rewizyi pruskiego prawa prasowego, jaką hrabia 
Eulenburg przed niejakim czasem w izbie poselskićj za­
powiedział, dowiaduje się Weser Ztg, że dotąd tylko 
to jedno jest pewnćm, iż jest zamiarem znieść zupełnie 
kaucye za polityczne dzienniki. Ze zniesieniem nato­
miast stępia od gazet czekać będzie musiała pra­
sa pruska do roku 1871. Że zniesienie to wtedy 
nastąpi, nie można wątpić od czasu ustąpienia z mini­
sterstwa barona Heydta. Plan, o którym w zeszłćj 
wiośnie mówiono, ażeby stępel od gazet zastąpić po­
datkiem od inseratów, prowokowany był jedynie przez 
opór ministra skarbu, który się nie chciał zrzec do­
chodu ze stępia od gazet, który rocznie około 700,000 
talarów wynosi... Z wstąpieniem Camphausena do mi­
nisterstwa i po zaradzęniu gwałtownym potrzebom fi­
nansowym przez prawo konsolidacyjne, zniesienie stępia 
od gazet jest tylko kwestyą czasu.

„Nowe ministerstwo we Francyi — powiada Kreuz 
Ztg w artykule wstępnym — które po tylu walkach 
nareszcie utworzonćm zostało, ma podwójną ważność. 
Jest ono bowiem z jednćj strony, jak tego cesarz w liście 
swym z d. 27 grudnia do p. Olliviera żąda, rzeczywiście 
„„jednolite,““ zdrugićj strony jest ono „„parlamentarnćm,““ 
jakiego opinia publiczna Francyi się domagała. „„Jedno­
lite, ““ bo się składa, pominąwszy trzech ministrów, przy 
których główny przycisk nie należy kłaść na ich poli­
tyczne znaczenie (wojny, marynarki i domu cesarskiego) 
z mężów prawego i lewego centrum; „„parlamentarne,““' 
— gdyż nie mnićj jak trzech wicemarszałków izby 
(margrabia de > Talhouet, Chevandier, hrabia Daru) 
w nićm pomieszczonych zostało. Następnie ministerstwo 
to ma znaczenie i w tćm, że przyszło do skutku prze­
ciwko tćj frakcyi ministerstwa usuniętego, która, jako 
liberalna, sądziła, iż przy władzy pozostanie, to jest 
przeciwko pp. Magne i Chasseloup-Laubat. Okoliczność 
ta jest ważniejszą, niżby się na pierwszy rzut oka zda­
wało; ponieważ umożebnia ministerstwu obydwóch cen­
trów — jak je nazywać można, — szukać porozumienia 
i z prawą stroną, co przez nieprzyjaciół Rouhera, gdyby 
pozostali w gabinecie, stałoby się nie możebnćm. 
W każdym razie dotąd panujące niedowierzanie „,,par- 
lamentarnćj dobrćj woli““ cesarza zniknąć powinno..."

Najjaśniejszy Pan przyjmował dziś księcia Albrechta, 
badeńskiego ministra wojny, jenerał-porucznika Beyera 
i słuchał referatu jenerał-adjutanta Tresckowa, naczel­
nika gabinetu wojskowego.

Minister stanu i minister królewskiego domu baron 
Schleinitz odjechał dziś z żoną do Stramborka.

O obradach berlińskiego sądu miejskiego co do 
projektu kodeksu karnego dla Związku północno-nie- 
mieckiego piszą obecniedo Kölnische Ztg, że takowe 
odbywały się w 4 posiedzeniach w godzinach wieczor­
nych od godziny 6 do 11 w obecności prezydenta Kru­
gera i pod przewodnictwem dyrektora Deliusa. Refe­
rował radzca sądu miejskiego Loos. Zniesienie kary 
śmierci przeszło 23 głosami przeciwko 19.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 3 stycznia. Według doniesienia Neue 

freie Presse przyjmował cesarz tych dni pana Ple- 
nera, który z polecenia jego przedłożył mu opinią wię­
kszości gabinetu we względzie memoryału mniejszości. 
Pan Plener miał podobno na posłuchaniu tćm oświad­
czyć, że większość przyjąć nie może planów mniejszo­
ści, zakonstatowawszy sprzeczność w zapatrywaniach, 
która pogodzić się nie da. Na to miał cesarz objawić 
życzenie, aby ministrowie tymczasowo nadal pozostali na 
swych urzędach.

Przesilenie ministeryalne przeto nie jest jeszcze za­
łatwione ; większość i mniejszość gabinetu walczą jeszcze

z sobą, hr. Beust odgrywa rolę pośrednika a cesarz 
wstrzymuje się z wydaniem stanowczego postanowienia. 
Koła dworskie jednak, jak słychać, przychylne są mniej­
szości gabinetu.

Jak z Kattaro donoszą, przybyła tam ostatnich dni 
roku zeszłego deputacya z Zuppy, by głównemu dowódzcy, 
jenerałowi hr. A^pwperg złożyć podziękowanie za udzie­
loną im przea^^arza amnestyą. Z deputacyą tą połą­
czyła się była w równym celu deputacya mieszkańców 
Kattaro. Toż samo uczynili także mieszkańcy Braic 
i Mainy, którzy zarazem wyrazili ubolewanie swoje, że 
brak środków odpowiednich nie pozwala im wysłać po- 
dobnéj deputacyi do Wiednia. Z powodu amnestyi urzą­
dzono w Kattaro z własnego popędu illuminacyą.

Cesarz uda się z końcem bieżącego tygodnia do 
Tryestu, gdzie oczekiwać będzie powrotu cesarzowy 
z Rzymu.

WŁOCHY.
* Florencya, 31 grudnia. Na mocy infurrnacyi, 

z najlepszego pochodzących źródła, zaprzecza tutejszy 
korespondent wiedeńskićj Presse podanéj przez nią 
i przez inne dzienniki wiadomości o niedalekiéj redu- 
kcyi wojska włoskiego o 40,000 żołnierzy, twierdząc, 
że obecny minister wojny, jenerał Govone, choć nie 
wyjawił jeszcze zdania swego we względzie żądanych 
w wydziale jego oszczędności, jednak przeciwny jest 
jakiejkolwiek redukcyi obecnego stanu wojska. Nato­
miast zwrócił minister według korespondenta uwagę 
swą na odpowiednie reformy w wojskowéj administracyi, 
spodziewając się, że pod względem mianowicie appro- 

1 wizyowania wojska znaczne będzie mógł zaprowadzić 
H oszczędności. Pod tym bowiem względem obowiązują- 

cemi tu są jeszcze też same przepisy, jakie dawniój 
istniały w Piemoncie, a z wyjątkiem małych ^.mian, 
zaprowadzonych przez jenerała Lamarmorę, brata zna­
nego jenerała, w roku 1849 istnieje jeszcze we Wło­
szech ten sam system approwizyonijny, który przed ro­
kiem owym był w użyciu w armii piemontskiéj. Bez 
uwzględnienia wymagań nowszych czasów i udoskonale­
nia wojskowéj administracyji istnieje zawsze jeszcze 
w armii włoskićj dawny przestarzały system admini­
stracyjny, co tćż jest przyczyną, dla któréj żołnierz 
włoski, choć jak najgorzéj bywa żywiony i przyodziany, 
stósunkowo jednak więcej kosztuje niż we wszystkich 
innych państwach earopejskich. Jenerał Govone tedy 
poznawszy podczas pobytu swego w Prusach system 
tamtejszy, podał był rządowi, zanim jeszcze na obecny 
swój urząd został powołany, obszerne w téj mierze 
projekta, które obecnie w praktyce przeprowadzić za­
mierza. Nie małych oszczędności obiecuje on sobie 
mianowicie po zupełnćm rozwiązaniu licznych techni­
cznych komitetów wojskowych, których korzyść prakty­
czna w żadnym nie stoi stósunku do kosztów, jakie 
utrzymanie ich wymaga. Dotąd trudno choćby tylko 
w przybliżeniu oznaczyć sumę, jaka się da oszczędzić 
w budżecie wojskowym przez zaprowadzenie oszczędno­
ści, a wysadzona ad hoc komisya fachowa dopiero w 
kilka tygodni będzie się mogła oświadczyć w téj mie­
rze; tyle jednak pewna, że suma ta daleko pozostanie 
za tą, jaką prezes ministerstwa Lanza podał był w 
programie swoim jako konieczną i ztąd mnożą się do­
mysły, że tenże, przekonawszy się o tém, że niepodobna 
mu będzie przeprowadzić oszczędności, jakie postawił 
za conditio sine qua non swego programu, zrzeknie się 
swego zadania i złoży prezesostwo.

Przekonawszy się także, że za daleko się posunął 
w swéj nienawiści przeciw trzem członkom dawniejsze­
go rządu pp. Menabrea, Cambray Digny i Gualterio, 
wypędziwszy ich z urzędów dworskich, starał się p. 
Lanza pojednać się z nimi, ofiarując p. Menabrea po­
selstwo w Londynie lub Wiedniu, w którym to razie 
pp. ¿adorna lub Pepoli inne byliby otrzymali przeznacze­
nie, p. Gualterio poselstwo w Carogrodzie, a p. Cam­
bray prezesostwo rady stanu. Lecz mężowie ci z po­
gardą odrzucili te propozycye. P. Lanza zresztą tyle 
sobie rozmaitych zjednał nieprzyjaciół, że rzeczywiście 
bardzo dlań będzie trudném oprzeć się wszystkim wy­
mierzonym przeciw niemu żywym antyj atyoro. 

HISZPANIA.
O Wywołana przez deputowanego Castelara w kor- 

tezach a w dniu 23 grudnia ukończona walka o we­
wnętrzną i zewnętrzną politykę rządu zapełniła kilka 
posiedzeń. Castelar przemawiał dwa razy, w pierwszym 
dniu mówił półczwartćj godziny, w drugim godzinę; Sa- 
gasta, minister spraw wewnętrznych, tyleż razy i ró­
wnie długo; Figueras raz całą godzinę, drugi raz pół 
godziny; tak samo Prim. Najświetniejszemi były natu­
ralnie mowy Castelara, który przedewszystkićm ostro 
wystąpił przeciwko polowaniu na kandydatów do korony. 
Monarchiczna konstytucya — powiedział — nie jest cał- 
kiém bez zalet, lecz musiałoby albo w tym, który pia­
stuje koronę lub w tradycyi, do jego osoby i rangi

T
przywiązanćj, coś leżeć, coby nakazywało zaufanie g j 
i uszanowanie narodowi. W kandydaturze księcia ge- ¡ ]jj 
nueńskiego nie upatruje on tych zalet, które to zdanie 
mówca szeroko rozwinął. Wyszydzającemi wyrazy zam­
knął swą mowę: „Postawienie kandydatury księcia ge- g]jjr 
nueńskiego dowodzi, że nie rozumiecie ani słowa z mo- vef 
narchicznéj teologii. Wasz król przypomina mi ów fan- U 
tastyczny utwór, jaki Wagener, uczeń Fausta, z alchy- ¿j) 
mistycznéj mięszaniny kwasów, fosforu i innych części ^az 
składowych za pomocą dziwnych kabalistycznych wyra- j s 
zów i za pomocą wezwania już nie wiem ilu gwiazd grz 
utworzył. Lecz pierwsze, co utwór ten przy pierwszym |tó" 
skoku przez retortę zrobił, było to, że wpadł w objęcia 
djabła i swego ojca naukowego (padre científico) pozo- 
stawił w rozpaczy. Tak wasz sztuczny król rozróżnia 
się od naturalnych królów, jak się rozróżnia utwór 
Wagenera od człowieka stworzonego w łonie wszech- s;ę 
świata." Jedno wyrażenie się Castelara w mowie téj I ski« 
będzie rządowi jeszcze często niewygodne. „W Frań- nali 
cyi“ — zawołał, „nazwano rewolucyą lutową rewolucyą "’j 
pogardy, a w Hiszpanii nazywają rewolucyą wrześniową $ 
rewolucyą zawodu." 12

Sch
Telegramy. p®

Wiedeń, 3 stycznia. Wiadomość, że cesarz zamle- °d 
rza udać się do Rzymu, jest według dobrze poinformo- znftl 
wanego źródła bezpodstawną. inri'

Paryż, 3 stycznia. Jak słychać, zostanie prefekt Ląc 
departamentu Rhône p. Chevreau w miejsce pana thus- “c 
manna prefektem departamentu Sekwany. cz&

Paryż, 4 stycznia. Prezes rady stanu p. Parieu cié, 
otrzymał stopień ministra. u’śc

Rzym, 3 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu so- Pls 
boru doniesiono urzędownie, że czterech członków p0¡ 
umarło; w miejsce kardynała Reisach mianowano kar- tejs 
dynała de Angelis przewodniczącym kardynałem. Prze- j M 
wodniczącym komisyi dla dogmatu mianowany kardy- 
nał Bilio, przewodniczącym komisyi duchownéj karno- sp) 
ści kardynał Catterini. Dyskusya, w któréj dziś czte-| tki 
rech członków brało udział, dalćj toczyć się będzie 
jutro. *

Madryt, 3 stycznia. Według Imparcial przesłał 
tu król włoski w sprawie kandydatury księcia genueń- ci« 
skiego urzędową odpowiedź, że, ponieważ księżna ge- * 
nueńska odmawia statecznie swego pozwolenia, nie mo-J 
że działać wbrew jéj woli. — Spodziewano się tu wczo- „¡i 
raj księcia Montpensier; za radą jednak przyjaciół, ry 
jak Imparcial sądzi, zaniechał zamierzonćj po- 
dróży. Je8

Madryt, 4 stycznia. Politic a dowiaduje się, że a 
wkrótce zajdą rozmaite zmiany w ministerstwie. Pa- 17 
nowie Zorilla, Martos, Eschegaray wystąpiliby z gabi­
netu; w miejsce pana Martos wstąpiłby p. Silvela, pod- 
czas kiedy p. Colantes lub Ortiz zastąpiłby podobno Ca 
pana Zorilla. Słychać także, że p. Topete wstąpi znów śc 
do ministerstwa. c5

Barcelona, 2 stycznia. Przeciw obecnemu tu mi- 
nistrowi panu Zorilla wyprawiono na ulicy demonstra- 
cyą. Wołano: „Niech żyje rzeczpospolita federacyjna!“ a 
i biegano za powozem ministra, tak że w końcu mu- “ 
siano dla jego obrony zarekwirować oddział wojska. „■

Lizbona, 3 stycznia. Według wiadomości, przywie-l Z( 
zionćj dziś wprost z Rio de Janeiro parowcem „Gi- k 
ronte,“ oczekiwano hrabiego d’Eu w Montevideo z czę-j 
ścią wojska ekspedycyjnego. z

Lizbona, 3 stycznia. Miana przy zagajeniu izb k 
mowa od tronu nie zawiera żadnych wiadomości ogól- i 
niejszego interesu. Zapowiada zaś przywrócenie ró- ’ 
wnowagi w budżecie, wspomina o dobrych ze wszy- 0 
stkiemi mocarstwami zagranicznemi stosunkach i pod- c 
nosi szczególnie, iż po całym kraju zupełna panuje i 
spokojność. c

Kairo, 3 stycznia. Komisya międzynarodowa wy-1 
brała w sprawie, dotyczącćj reformy sądownictwa eks- r. 
terrytoryalnego komitet, który pod przewodnictwem Nu- s 
bar baszy składa się z reprezentantów Austryi, Frań- , 
cyi, Anglii i Włoch. Komitet przyjął proponowaną 
przez pełnomocnika austryackiego podstawę, według 
któréj utworzone być mają sądy pierwszéj instancyi w 1 
Aleksandryi, Kairze i Zagazigu. Sąd apelacyjny będzie 
miał swą siedzibę w Aleksandryi, najwyższy sąd rewi­
zyjny w Kairze. Sędziowie, którymi być mają wy­
kształceni po europejsku prawnicy, mianowani będą na 
6 lat i płaceni przez rząd egipski.

Nowy-Jork, 3 stycznia. (Z biura Reutera francu­
skim telegrafem podmorskim). Junta rewolucyjna wy­
spy Kuby zaprzecza pogłoskom, według których po­
wstanie przeciw Hiszpanii ma być zaniechaném.

Rio de Janeiro, 16 grudnia. Cesarz przyjął dymi-ł 
j syą ministra robót publicznych, handlu i rólnictwa i mia- 
; nował ministra spraw wewnętrznych następcą jego tym­

czasowym. — Według wiadomości z Paragwaju z dnia

zawachlowałem przed pyskiem. To niezwykłe porusze­
nie zdziwiło go, cofnął się; znów wachlować począłem, 
on znów się cofnął; szedłem za nim krok w krok, cią­
gle wachlując, aż dopóki nie zaszedł w kąt i nie wci­
snął się w niego; wtedy tyłem ku wyjściu zmierzać za­
cząłem, wyszedłem nareszcie z klatki, zasunąłem drzwi 
i wróciłem do salonu.

Pani Liewic stała przy stole, lica jćj pałały. Od­
dałem jćj wachlarz. 1 .

— Dwa szaleństwa przez jednę dobę, to za nadto — 
rzekła.

— Obawiam się, że to jeszcze nie dosyć — odpo­
wiedziałem z gorzkim uśmiechem.

Gdy się to dzieje, wchodzi doktor Meergraf.
— Dobrze, że przychodzisz, Krysztofie — rzekła 

doń, uchwyciwszy go za rękę. — Gdy ciebie nie ma, 
wyprawiamy same szaleństwa.

I opowiadać mu zaczęła me obadwa rycerskie po­
czynania tonem zimnym, ale z pewną lubością i nie po­
mijając żadnego szczegółu. Opowiadanie jćj przerwał 
dziwny głos. Wszystkich oczy zwróciły się na Liwada, 
który zaczął szlochać kurczowo, chociaż silił się wstrzy­
mywać szlochanie. Widząc, że się wydał, rozpaczliwe 
zrobił poruszenie i wybiegł z salonu.

— Istotnie, cudów dokazujesz, młody panie!—ode­
zwał się do mnie pan de la Tour. — Obłaskawiasz całą 
przyrodę: drabiny, kamienie, orzechy i wilków.

— W razie danym potrafię obłaskawić i człowie­
ka — odpowiedziałem baronowi.

Byłem nerwowo rozdrażniony. Baron poprzestał na 
tćm, córa powiedział, pocałował w rękę panią Liewic 
i wyszedł.

Doktor żadnćj nie zrobił uwagi, ale gdym także 
wstał, aby odejść, rzekłs

— Mój kochany hrabio, jestem wielkim zwolenni­
kiem frenologii. Zechcićj w który dzień pozwolić mi 
zbadać twą czaszkę, zdaje mi się, że jest niepospolita.

— Zaraz teraz, jeśli pan chcesz — odpowiedziałem 
z uśmiechem.

Usiadłem napowrót na krześle, doktor parę razy

obszedł około mnie.
— Otóż głowa — rzekł — całkićm wrażeniom i na­

miętnościom podlegająca, czego dowodzi niezwykłe roz­
winięcie tyłu głowy, z resztą jest to głowa obfitująca 
raczćj w bogactwo wyobraźni, aniżeli w zmysłowość. 
Ta głowa, zdolna namiętnie ukochać rozkosz, ale zawsze 
z przymięszaniem jakichś niedorzeczności, n. p. uczucia, 
lub jakićj potrawki z ideału, w ogóle więc z przymie- 
szaniem tych urojeń, które do szczęścia potrzebują raju. 
Rozumu w właściwćm rozumieniu tego bo braknie!... 
O! proszę się nie gniewać. Nie utrzymuję ja bynaj- 
mnićj, że pan masz rozum tępy, ale że pańska głowa 
nie jest głową myślącą. Badać przyczyny pierwotne, 
to nie twoja rzecz, a w tćm, ot! kościstćm pudełku nie 
ma miejsca dla pojęć metafizycznych.

— Ani do pojmowania odcieni — dodał Ryszardet, 
który dotąd wcale się nie odzywał.

— Natomiast — ciągnął dalćj doktor — znajduję 
wolę nader wybitnie oznaczoną, jednę z tych woli, 
które, raz popchnięte namiętnością, idą prosto jak 
kula działowa i sprawiają nie lada wyłomy w życiu... 
Nie zawsze jednak dopinają swego, mianowicie gdy na­
trafią na nasypy warowne... Przechodzę do szczegó­
łów — mówił dalćj — macając z wielką starannością mą 
głowę. — Ol o! cała ta czaszka składa się właściwie 
z dwóch ogromnych wypukłości. Jedna, ot! na samym 
wierzchu głowy, to istna góra. Jest to wypukłość zna­
mionująca władzę uwielbiania... ale czy religijną, czy 
rycerską? Któż to wiedzieć może? Przychodzimy na 
świąt z pewnejni skłonnościami źródłowemi, których za­
stosowanie wywołują okoliczności. Tyle jest pewnćm, 
że póki życia, będziesz pan zawsze potrzebował uwiel­
biać albo osobę albo rzecz. Masz pan w swćj głowie 
kaplicę, w którćj wiecznie palić się będą gromnice. 
Cóż pan obecnie uwielbiasz? Boga, czy kobietę? Tego 
nie wiem, ale pozwolisz sobie powiedzieć, że twoja ma­
tka kocha tak Boga, jak się kocha kochanka, a ojciec 
twój w swćj młodości kochał tak płeć żeńską, jak ko­
chają Boga arcynabożne kobiety.

— Ojciec mój nie żyje — przerwałem sucho do­

ktorowi — mówmy tylko o mnie.
— A raczćj nie mówmy więcćj o panu — rzekł 

doktor — masz pan bowiem ot taml za uchem, drugą 
wypukłość, która mię przestrasza.

— I cóż dalćj? — rzekłem. — Jakaż to wypu­
kłość?

— Wypukłość znamionująca skłonność do niszcze­
nia, do morderstwa i, z przykrością wyznaję, że ta wy­
pukłość jest ogromną.

— Co znaczy — rzekłem, wstając z krzesła — że 
pokocham religijnie kobietę i że ją w końcu zabiję. Nie 
będzie to moją winą, bo tak chciał wierzch i tył mojćj 
czaszki.

— Nie możemy wprawdzie nadać naszćj czaszce 
innego kształtu — odrzekł poważnie — ale musimy uni­
kać sposobności.

— Najprostsza rzecz — wyszeptała pani Liewic—i 
jest powiedzieć sobie: że nauka o czaszce nie jjestj 
ewangelią.

I spojrzała na mnie po za wachlarzem, a to jćj 
wejrzenie pożar wznieciło w mćj głowie.

Wracając, słowa nie przemówiliśmy z Ryszardetem 
do siebie, dopiero wchodząc do naszego mieszkania rzekł 
do mnie:

— Chcesz, to jedźmy do Oberlandfl.
— Trzeba mi było wprzódy zrooić tę propozycyą — 

odpowiedziałem. — Dziś już za późno.
— Gdyby to jeszcze była Wenera Milona! — zaczął 

znów Ryszardet — Powiedziawszy szczerą prawdę, pię­
kną nie jest pani Liewic.

— Gorzćj niż piękna — odparłem, uśmiechając 
się — a z resztą nie wiem, co o tćm prawi wasza filo­
zofia, ale to wiem, że wszystko, co jest prawdą, wytłó- 
maczyć się nie da.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Już dawno trzecia kury odpiały,

Szwaczka.

Na dworze ciemno i słotno.
W lampce migocąc ogarek mały,
Oświetla izbę samotną.

Mroczno... cień długie rzuca załomy,
Na ścianach woda ocieka...
W kącie przetartej leży pęk słomy:
Ach, to mieszkanie człowieka!

Pod oknem, postać j».kaś schylona
Nad płótnem, — blada jak płótno;
Piosnka poczęta na ustach kona...
Straszno, boleśnie i smutno.

iW skostniałych palcach igła migota,
Źle patrzyć przez oczy łzawe.
Więc tśż powoli idzie robota,
A dni tak ciężkie i krwawe.

— O! prędzej, prędzej! nitka się plącze!
A tu tak strasznie z tą nędzą!
Jeśli do jutra sukni nie skończę,
To mię z tój izby wypędzą!

Lecz cóż mi jęki, cóż płacz pomoże?
Z oczami trzeba z ostróżna...
Robota pilna, — nawet mój Boże
Popłakać nad nią nie można! ’ ;

Snu ledwie kilka godzin zostaje,
, Do pracy bódź się o świcie...
) Aż serce pęka, aż pierś się kraje,

Takież mój Boże to życie! —

I znowu szyje pilna dziewczyna,
W palcach się miga sukienka.
I znowu jedna mija godzina,
Już w okno patrzy jutrzenka.

— Jeszcze ścieg jeden, ręki dołożę,
Głowa na chwilę choć zaśnie!
Jeszcze śeieg jeden!...— A w tem .. o! Bołe!
Ogarek u lampki gaśnie...

Jęknęła biedna, chce wstrzymać ręką...
Tchu w piersiach więcej nie stało...
Słonko ciekawie patrzy w okienko,
Ale jnż dziewczę nie wstało.

Zakrzewo, 23-XII-69, Wł. Bełza.
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uszedł Lopez pobity zupełnie z swą, familią 

. _ „ _ do Boliwii. Z wojska ekspedycyjnego
e ’^gtanie 8000 żołnierza w Paragwaju.
- F Waszyngton, 3 stycznia. (Z biura Reutera francu-
- kim telegrafem podmorskim). Minister skarbu p. Bout-
- E eil rozporządził, ażeby w bieżącym miesiącu sprzedano 
i- 4 tylko miliony dollarów złota, a zakupiono za 6

mili°°ów dollarów bondów. — Według najnowszego wy­
li uzu urzędu skarbowego wynosił dług państwa w dniu 
. I stycznia b. r. 2658 milionów dollarów. Gotówka w 

brzęczącej monecie wynosiła 108 milionów dollarów, go­
tówka w papierach 12'/2 miliona dollarów.

wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań, 5 stycznia. W dniu 30 grudnia r. z. odbył 

i- w Wągrowcu pod przewodnictwem landrata, pana Suchodoi- 
Łj ‘«skiego, wybór posła ze stanu rycerskiego do sejmu prowincyo- 
J nalnego. Wybrano napowrót posłem właściciela dóbr pana do- 

«która Szułdrzyńskiego z Siernik i to 12 głosami na 14 głosują- 
•łlcYch, pierwszym jego zastępcą pana Buchowskiego z Pomarzanek 
" 13 głosami na 14, drugim zastępcą pana Brzeskiego z Jabłkowa

j2 głosami na 14 głosujących.
— * Końskie mięso ma coraz większy odbyt w naszem 

mieście. Nie tak dawno założył pierwszy szlachtuz koni pan 
gchultze w Jerzycach, a już wkrótce powstać ma drugi szlachtuz 
pana Mozolda z Poczdamu na Wildzie. Od mięsa końskiego nie 
płaci się akcyzy i dla tego już samego jest ono znacznie tańsze 
od innego.

■" — * Wczoraj uciekła ze szlachtuza krowa czarna, prze-
znaczona na zabicie. Silne to i piękne zwierzę przestraszone, 
przebiegało różne ulice miasta, zaczepiając przechodniów i rzuca-

•tliac ich rogami w górę. W ten sposób znacznie zraniła pewnego 
‘ młodzieńca na placu Działowym. Początkowo sądzono, iż krowa 
H ta się wściekła, później atoli nabyto przekonania, iż jedynie zdzi­

czała, Ponieważ rozbestwionego zwierzęcia nie można było schwy- 
U cić przeto położono kres jego życiu wystrzałem z fuzyi. Krowa, 

ugodzona w samo serce, powaloną została od razu na ziemię na 
pfacu Sapieżyńskim. . .

'■ — * W piątek zeszły wieczorem pomiędzy godziną 7 a 8
W popełniono śmiałą kradzież w tutejszym hotelu Keitera. Tam- 

teiszemu służącemu hotelowemu skradziono z zamkniętego po- 
, koju kufer, w którym prócz dobrych rzeczy do ubioru znajdo- 
j wało się 280 talarów w gotówce. Pomimo, że o kradzieży wła- 
” dzę policyjną niezwłocznie zawiadomiono, dotąd nie udał» się 
i- sprawców wykryć, znaleziono jedynie w pobliżu Miasteczka szczą­

tki z rozbitego kufra. ...................... ... .. ,— * Lazaret miejski znacznie mniej mieścił chorych 
w roku 1869 niż 1868. W roku 1869 przyjęto doń 1433 cho­
rych podczas kiedy w 1868 roku 2120; uzdrowionych wypuszczo­
no w 1869 roku 1289 przeciw 1816, nie do wyleczenia 55 prze­
ciw 54; liczba zmarłych wynosiła w 1869 roku 144 przeciw 212 
w roku 1868. W końcu roku 1868 pozostało w lazarecie 167 
chorych, w końcu zaś 1859 tylko 112. — Natomiast miejski za­
kład dla obłąkanych wykazuje w roku 1869 większą frekwenoyą

w roku 1868. W reku 1S68 przyjęto do zakładu 39 cho-
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grudnia
kilku oficerami

Przed kilku tygodniami wydarzył się u naa straszny przy­
padek. Gospodarz J. z Góry poszedł do boru na ściełkę. Przy 
grabieniu padł z pobliża strzał, który go tak niebezpiecznie zra­
nił, że nieborak na drugi dzień umarł. Sprawcy tego czynu nie 
wyśledzono. Uwięziono tylko gospodarza W., na którego podej­
rzenie rzucono. Zastrzelony był ojcem kilkorga niedoletnich 
dzieci.

f Z pod Wielichowa, 30 grudnia. (Gwiazdka). 
Przejeżdżając w wigilią Bożego Narodzenia przez miasteczko 
Wielichowo, spostrzegłem dużo lodzi, młodych i starych w liczbie 
60 do 70 odlegających szkołę katolicką. Zbiegowisko to zacie­
kawiło mnie bardzo. Wstąpiłem przeto do jednego z nauczycieli 
i spytałem o przyczynę, dla którój tak wielu ludzi przed szkołą 
jest zebranych. Na to odebrałem odpowiedź następującą: „Od 
blisko dwóch lat, za staraniem teraźniejszego ks. probosZ- za Gim- 
zickiego utworzyło się tutaj I owar ystwo św. Wincentego 4 Paulo, 
które z wszelką troskliwością zapobiega nędzy w całój parafii. 
Oprócz wsparcia wydzielanego ubogim co niedzielę na posi-dze- 
niu, rozdzielać będzie dziś Towarzystwo przeszło 60 ubogim 
gwiazdkę, składającą się z strucla dwufuntowego i kawałka mięsa. 
Gwiazdkę takową już w przeszłym roku odebrali ubodzy.“ — 
Aleć to wszystko wiele kosztuje, a zkąd fundusze na to? zapyta­
łem, nie przypuszczałem bowiem, by miasteczko takie, jak Wie­
lichowo, tak znaczną gwiazdkę ubogim dać mogło.

Pan N., zaspokajając moję ciekawość, rzekł: „Z samych 
składek na posiedzeniach przez członków składanych nie mo­
głoby zaiste Towarzystwo podobnój gwiazdki ubogim sprawić, 
gdyby nie szlachetni dobroczyńcy, jako to: hrabia ¡¡Plater z Pro­
chów, hrabina Czarnecka z Rakoniewic, hrabia Potworowski zfPa- 
rzęczewa, hr. Potworowski z Zielęcina, pan Biegański z Cykowa 
i pani Skórzewska z Kamieńca, którzy naszą kasę i śpiżar- 
nią hojnie zisilają.“

Przysłuchując się co dopiero przytoczonym opowiadaniom, 
pomyślałem sobie: o jak miło i pożytecznie mieszkać w takiej 
wsi lub miasteczku, gdzie rządzca parafii tak zbawienne instytu- 
cye w życie wprowadza, sam nie szczędzi zabiegów i datków, po­
ucza nietylko słowem, ale i przykładem przyświeca. O gdyby 
tak w każdej parafii starano się o Towarzystwa dobroczyn­
ne, zaiste bardzo wielu potrzebom a nawet nieszczęś iom 
zapobiegłoby się skutecznie. Jeżeli podobne instytucye w tóm 
lub owem mieście i miasteczku, a nawet i po wsiach potrafią się 
utrzymać, czemużby nie miały się udać i tam, gdzie ich uotąd 
nie założono? W każdćj parafii da się coś uczynić, byle na chęci 
nie zbywało. Do kogo inicyatywa należy, łatwo odgadnąć. Do­
brze myślących członków wszędzie się znajdzie. Dowiedziałem 
Bię zarazem, że w parafii wielichowskiój i na cel Towarzystwa 
Pomocy Naukowój od trzech lat składki zbierane bywają.

(K) X pod Poznania, 4 stycznia. (Koli) poznańsko- 
toruAska). Prace około kolei poznańsko toruńskiój posuwają się 
już ku Głównie pod Poznaniem. Most kamienny około młyna 
w Karlsbrunie już dawno ukończony; nieco dalój od niego, 
w miejscu, gdzie prowadzi drożyna do boru królewskiego, wysta­
wiono murowaną bramę celem, jak rzecaono, zachodzącćj tu ko- 
munikacyi. Ponieważ zaś kolej nad bramą przechodzić będzie, 
więc nasyp w tern miejscu na dość rozległćj przestrzeni jest zna­
czny. Tysiące belek już latem i w jesieni zwieziono. Obe- 

ie zwożą już w samej Głównie piasek ku temu celowi po­
trzebny.

— * Mąka. Berlin, 4 stycznia. Mąka pszenna No. 0 
3%—4%, tal., No. 0 i 1 3s|3— % tal.; rżana No. 0 3’/.,—’|< tak 
No. 0 i 1 2”/„—3‘/,« tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 3 styczuia. Mąka pszenna No. 0 3%—4%, tak 
No. 0 i 1 3’/,—% tak; mąka rżana No. 0 3’/12—%, No. O i 1 
2”/,,—3’/,, tal. płac, za centnar bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 stycznia

BAZAR. Sypniewski z Lwówka, Łącki z Berlina.!
HOTEL DU NgRD. Błeszyński z Skoraczewa, 

błonówka, Węsierski z Modliszewka.
HOTEL RZYMSKL Sobbeck z Hanoweru, Sembach z 

Hilpert z Królestwa Polskiego.
HOTEL POD CZARNY» ORŁEM. Cierpka z Gniezna, 

feld z Libartowa.
OEHMIGa HOTEL FRANCUSKI. Opitz z synem z Łowęcina, 

Malczewski z Świniarek, Malczewski z Swiniar, Komorowski 
z Rosyi.

H”TEL PARYSKI. Leiszner z żoną z Babina.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Węsierski z Królestwa 

Polskiego, Tresckow z Radojewa, Tresckow z Wierzonki, Krau­
se z Sródki.

TILSNERA HOTEL GARNI. Liebermann z Wielenia, Zeschke 
z Mueblrose, Krause z Szczecina, Neustadt z Wrocławia, Kauf- 

— _ — . t----- u _ Berlina, Muehler i Wer-mann z Lipska, Oehring i Leopold z 
ner z Wrocławia.

as&

Kaikstein z Ja-

Koźlina,

Ober-

Wiadomości gieidow«. 
«leliSa poznańska, 5 stycznia. 

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne 
poznańskie
¡isiy rent.

tal. pk —
Pozn.

żądań,
4% listy zast. tal. 81% płacn. —

83 płacono. — Pozn. 5% obligacye pow. — .
Akćve banku prowinc. Pozn. — płac. — Banknoty polskie 74% płc. 
»ołś. listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie — tal. żąd. — Akcye poznań. banku realu. kred. — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na styczeń 39’/,, stycz.- 
luty 39’/,j, hity-marzec —, marzec-kwiecień —, na wiosnę 4O’/2, 
kwiec.-maj 4O’/n—40% tal. płacono.

Okowita: (z beczka) wypow. 18,000 kw.; na styczeń 
13’/,,, luty 133/«, marzec 13”/12, kwiecień 14’l„, maj 14'2, czer­
wiec —, kwiecień-maj w związku 14’/2ł—14’/3 tal. płac, w miej­
scu bez beczki 13’3/2ł tal.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

5 stycznia 1870.
d»

t»l|eg, ln.jtidlsz.ifn.

luty 41 tak żąd. kwiec.-maj
Jęczmień: abrót spokojny; pr. alary płacono’ - - 4Y__
44—47 sgr., najpiękniejszy nad ototfunt. w musi Qa
bieżący mieś. 45 tal. żąi Owies: s, płacono 2WO 
miejscu 26 -29 80 sgr., 2000 funt, na nie; t8l.
żądano. Groch: ofiarowany; pr. 90 ry J3'65’;tówau’a 56 
—60 sgr. na paszę 46 - 52 sgr. Wyka..do g 90
funt. 48 —53 sgr. Bób: mocno ofiarowany; D^owa "0-6t 
sgr. Łubin: ceny trzymają się; pr. 90 funt, żc»’ r,i szr nie­
bieski 46-49 sgr. Kukurudza: mocno ofi-irow. towarze;
pr, 100 funt 55—57 sgr. Koniczyna: mało uwpr5™ 
funt, biała 19-22—25 tal. czerwona 13%—ll%Jii’ , ' -p 
motka: ceny trzymają się'; 5%—6%— 7% tak Siei 

»-»— Nasio.

łądano.

ne: spokojniej: pr. 60 fum.brutto, >'3 —67 sgr. _ 
trzymają się; pr. 150 funt, brutto. Rzep zimow1 
240 -250 sgr. Rzepik zimowy: 224—232—236 88r- „.pię­
kniejszy nad notow. pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 1 la 
żąd Olój rzepiowy: niecó słabiój pr.lOOfunt. w miejscu.,,^ 
tal. żądano na bieżący mieś. 12’-#—'/J2 tal. pł.c. stycz. luty l'.Sj 
ząd. kwiec.-maj 12’/* tal. żąd. płacono. Kuchy rzepioW. 
ofiarowane; pr. 100 funt, w miejscu 69 -70 sgr. Okowita sla- 
biój; pr. RO kwart A 80% Trail, w mieiscu 14 tal. żąd 13% 
płacono; na bieżący miesiąc i stycz.-luty 14’1,2 żąd. 14 plac, 
kwiecień-maj 14%, tal. żąd. Urzęiey kurs Austryack. bauk. 82 
Rosyjsko-polskie 74’/,—’/, płacono.

»zczrrlnska, 4 stycznia.
Pszenica: słabo; na stycz. 60 tia wiosnę 62%, maj- 

czerwiec 63 talar, płacono. Żyto: slzbiój; na styczeń; 43, na 
maj 43%, mąj-czerw. 44 tal płacono. Olej rzepiowy: 
spokoj.; na kwiecień-maj 12%, wrzes.-paźdz. 11%, tal. płacono 
Okowita: słabo; na styczeń 14%, na wionę 14%, raaj-czerw« 
15’/, tal. płacono.

lei ne: 
228 —

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

rych, w 1869 roku 45; umarło w obydwóch latach po 8. W koń­
cu 1868 roku pozostało w zakładzie obłąkanych 39, w końcu 
1869 roku 27. Liczba dni wszystkich chorych w obydwóch laza­
retach wynosiła 73,800 w roku 1868, a 63,437 w roku 1869, 
a zatćm w przecięciu dziennie w 1868 roku 201,1, w 1869 roku 
173 8

’ ’ _ * Rok nowy pełen jest dla Księstwa niezwykłych 
a smutnych wypadków. Nie wspomnieliśmy dotąd o kilau, z któ-

’• rych mianowicie jeden w krobskim powiecie zaszły ogólne wznie- 
0 ca współczucie; dziś przecież nie możemy zamilczeć o nieszczę- 
W ściu, jakie spotkało rodzinę znanego wielu obywatelom z prowin­

cji komisyonera bazarowego Sołeckiego, który, uderzony wczo­
raj przez wściekłą, jak się zdaje, krowę, dziś rano już życie za-
kończył, pozostawiając dziesięcioro nieletnich dzieci i wdowę, 

l- — * W sprawie przypuszczenia abituryentów szkół re-
alnych pierwszego rzędu do studyów uniwersyteckich oświadczył

. się obecnie i uniwersytet w Marburgu. Na przypuszczenie 
tych abituryentów do studyów matematycznych, nauk przyrodzo- 
sych i studyów farmaceutycznych zgodził się tylko wydział filo- 
zoficzny; przeciwko przypuszczeniu oświadczyły się wydziały teo-

i- logiczny, prawniczy i medyczny.
,, — * Dla rędziny nieszczęśliwej wpłynęły dalej nastę-

pujące datki: R. 2 tal., X. W. z G. pod Żninem 3 tal., paui Ł. 
z f. 2 tal., N. N. 2 tal., Konst. Osten 7% sgr., Anna Jerzy- 

b kowska 10 sgr., korespondent „z pod Poznania“ honoraryum za
I- korespondencyą 20. sgr., składka zebrana u p. Teodora Luziń- 

skiego 1 tal. 5 sgr., panna Felicya S. 1 tal. i łóżko z pościelą 
wierzchnią, które każdego czasu za pośrednictwem Redaktora 
odebrane być może. Ogółem wpłynęło dziś 12 tal. 12’Ą sgr.,

- czyli z wczorajszą składką ogółem 20 tal. 17% sgr. Wręczyliśmy 
6 już 96 tal. 20 sgr.

— * Na stypendyum dra IHetzIga nadesłał p. Wincenty 
Sobierayski z Kopaniny 5 tal. Ogółem wpłynęło 10 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 6 stycznia 
Trzech Króli, w kalendarzu słowiańskim Bojomira. 'AacŁó.l 
Słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 4 minut 7.

Dnia 6 stycznia 1355 Mazowsze przez pacta do Korony 
wcielone. — 1429 zjazd królów chrześciańskich w Łucku.
1446 Bolesław książę mazowiecki królem w Piotrkowie ogłoszony.

Pojutrze w piątek, dnia 7 stycznia Łucyana mę­
czennika; w kalendarzu słowiańskim Światosława. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 5, zachód o godzinie 4 minut 8.

Dnia 7 stycznia 1285 synod duchowieństwa polskiego w Łę- 
“ czycy. — 1375 synod duchowieństwa polskiego w Uniejowie. — 

1573 sejm konwokacyjny.

G. Kobylagóra, 30 grudnia. (Konferencyą dekanalna, 
— Odnowienie kościoła. — Straszny wypadek). Dnia 29 b. ni. od­
była się parafialna konferencyą w Kooylogórze pod przewodni­
ctwem miejscowego proboszcza księdza Wawrowskiego. Na ta­
kową zebrało się 9 nauczycieli i 2 zamiejscowych inspektorów 
t j. ksiądz Zygmanowski z Mikorzyna i ksiądz Służyć ski z Ro- 
gaszyc. Konferencyą rozpoczęto od mszy św., którą miejscowy 
ksiądz proboszcz odprawił. Po mszy św. udali się koledzy jako 
też i księża do szkoły, gdzie po krótkiój modlitwie odbyły się 
dwie lekcye praktyczne, jedna z relgii a druga z jeografii. Na­
stępnie odbyła się rozprawa o skutkach, jakieby wyniknąć mogły 
z rozłączenia szkoły od kościoła. Po modlitwie, którą w końcu 
miejscowy pan nauczyciel z dziećmi odmówił, udaliśmy się na 
wspólny obiad do miejscowego księdza proboszcza.

Od niejakiego czasu cieszy się parafia kobylogór-ka, patrząc 
na swój przed rokiem zrestaurowany kościółek. Kościół ten jest 
murowany; znajduje się w nim 5 ołtarzy, które przed kilkunastu 
laty jakiś fuszer grubą niebieską i zieloną tylko farbą pomalo­
wał, wszystkie obrazy zaś cienką, białą poobijał blachą. Dopiero 
za staraniem księdza Wawrowskiego, który przed rokiem spro­
wadził malarza z Kępna pana Kunickiego, i wszystkie' ściany 
i podniebienie kazał obielić a ołtarze odmalować i pozłocić, ko­
ściół zupełnie inaczej wygląda; tak, że każdy wszedłszy do ko­
ścioła dziwi się nad czystością i pięknością jego. Nadmienić też 
muszę o bractwie wstrzemięźliwości, które równie jak w innych 
parafiach i u nas zaprowadzone zostało. Nie było to małą rze­
czą doprowadzić nasz lud do wyrzeczenia się tój niezbędnój 
Wódki, albowiem w Kobylogórze, w której 30 tylko domów mie­
szkalnych naliczyć można, jest aż 8 karczm, które każdą nie­
dzielę, każde święto, każdy targ i jarmark napełnione były tłu­
mem naszego ludu. Jednakowoż troskliwe staranie się księdza 
Wawrowskiego tyle odniosło skutku, że teraz w niedzielę i święto 
karczmy prawie próżne, że nie widać już ludzi po drogach i ro­
wach leżących.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * ft UUoJnk Janosz, poemat Szandora Pettifiego prze­

łożył Władysław Sabowski, Kraków 1869.
Utwór to jednego z najznaminitszych poetów węgierskich, 

jednego z tych, który pierwszy należał do rozbudzenia ruchu lite­
rackiego u Madziarów, którego dziwne przejścia, zgon przedwcze­
sny i tajemniczy znanemi są bezwątpienia znacznój liczbie pol­
skich czytelników. Szczerze wdzięczni jesteśmy tłómaczowi za 
przyswajanie nam utworów tego poety, a jak w pierwszych prze 
kładach Sabowskiego tak i w tym znać wierne odbicie oryg-nału, 
znajomość ducha języka pokrewnego nam losem narodu i formę 
wykończoną wiersza. Te zalety, oprócz ciekawój treści poematu, 
opiewającego miłość Janosza ku pięknej Iluszce, pozwalają 
nam poczytywać tłómaczenie Sabowskiego za wzorowe.

— * ¡9 Dzieje narodu polskiego dla Indu i mło­
dzieży przez J. Chociszewskiego, Poznań, nakład J. K. Żupań- 
skiego 1870.

W krótkim przeciągu czasu, bo w niespełna półroczu roz- 
szedł się cały, kilkutysięczny nakład tój, pod każdym względem 
pożytecznej pracy. Dziś mamy przed sobą już drugie wydanie 
tego dziełka, ozdobionego kilkudziesięciu pięknemi rycinami, na 
papierze satynowanym, a w cenie nadzwyczaj przystępnój. Obszer­
ny rozbiór tego dziełka podaliśmy przy pierw3zóm zaraz wydaniu, 
tu wyrazimy jedynie życzenie, aby książka ta mogła znaleść jak 
najszersze rozprzestrzenienie, na jakie pod każdym względem 
zasługuje.

ai* fen >

Na dniu 4 stycznia o godzinie 9% 
rano zakończył żywot swój docze­
sny po krótkich cierpieniach naju­
kochańszy nasz ojciec Józef Dy­
miński, były sekretarz powiatowy, 
przeżywszy lat 74, o czóm donoszą 
krewnym i przyjaciołom w smutku 
pogrążone Dzieci.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 sty­
cznia o godzinie 1% z południa z 
ulicy Strzeleckiej No. 8 na cmen­
tarz św. Marciński. [107.]

Pszenicy piękuój szetk 16 garn..
« éredniéj „ ............
« pośled. „ ............

Żyta ciężkiego „ ...........
. lżejszego „ ...........

Jęczmienia dużego „ ...........
drobn. „ ...........

Owsa
Grochu do gotow. „ ........................

• na paszę . „ ........................
Rzepin zimowego . „ ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego . „ ........................
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki .......................
Perek................... ..... .......................
Masła gara. . . . „ ...................... .
Koniczyny czerw. . „ ......................
Koniczyny białej . „ .......................
Siana, cent..................... .......................
Słomy, « . . . „ .......................
Oleju surowego . . „ .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trak

dnia — — ............
dnia — — ............

2|12|
2 “ 
2 
1 21
1 18 
1 16 
1 15

20

Î2

Wagrówca.......
Trzemeszna.....
Wrześni.........
Krotoszyna.....
Cylichowy.......
Obornik..........
Pleszewa.........
Skwierzyny n. W....
Strzałkowa.........
Gniezna.............
Gniezna...............
Kurnika..............
Dąbrówki...........
Wągrówca...........
Kargowy.............
Pleszewa.............
Skwierzyny n. W.

godi. d
s

por»
dnia.

4 rano
4 30 _ 1
4 35; - :
7 55 —
8 —
8 15
7 40 —
7 15
2 40 po
3 — poi.
6 40 wie-
6 55 czor
7 -X J—
7 10 —
7 20 —J

. 8 1*5

. 9 35| —

Do god«. .2 , Por* 
i C ! dnia

Gniezna.

Skwierzyny..
Krotoszyna..
Cylichowy.....
Pleszewa.....
Wągrówca.. 
Trzemeszna. 
Wrześni.......

rauo
45] — 
15 - 
30 - 
,40' - 
130 - 
30j — 
lój poł.

- wie
I — i czo 
145; - 
40 —

40

Admlnlztracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje i rzed­
ną następujące dzieła i Czasopisma:
1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora literat, sło­

wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odezyty o poezyi pol- 
skiój XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jpgo osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wyuoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 tal., Ib za pierwszy tom 
2% tal.

3. Mrówka, rocznie 2 taL
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 ta’.
5. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowej, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

płatę

— * ¡9 Biblioteka Mrówki, tomik XV, Jtsryna powieść J. 
I. Kraszewskiego, Lwów, 186.9.

Powieść ta, pióra szerokiej sławy autora znaną jest bez 
wątpienia znacznój liczbie czytelników, rozwodzić się przeto nad 
nią nie będziemy. Przypomnimy tylko, że jest ona dalszym cią­
giem Ostapa Bondarczuka, powieści tegoż pisarza, i że po­
chodzi z najświetniejszój epoki jego zawodu literackiego, bo z lat 
czterdziestych. Za dobre poczytujemy wydawnictwu Mrów­
ki, że w kolekcyi swojej biblioteki daje nam raczej w powtór­
nych nakładach wyczerpane już dziś utwory znakomitych naszych 
pisarzy, aniżeli miałaby nas żywić elukubracyami tuzinkoWych 
pisarków, których płody walają aię dzisiaj po pułkach księgar­
skich. Na jedno tylko pozwolimy sobie zwrócić uwagę szanownej 
redakcyi Mrówki, tj na zbyt szeroki odstęp czasu pomiędzy 
wydaniem Ostapa a Jaryny. Pierwsza powieść była trzecim 
z rzędu tomikiem wydawnictwa, gdy Jary na dopełnienie tamtój 
aż 15. Jakkolwiek każda z tych powieści tworzy osobną całość, 
gdy jednak autor chciał bohaterów swych pożenić, należało też 
bliżej ich nieco przy siebie postawić...

— * fi Równocześnie z naszą Encyklopedią Imion 
własnych p. Edmunda Calliera wychodzi w Paryżu „Diction­
naire des noms propres, par B. Dupiney de Vorepiene“. 
Z przyjemnością spostrzegliśmy, że praca pana Caldera daleko 
jest obfitszą co do treści i wyczerpnięcia przedmiotów od francu­
skiego wydawnictwa, które jedynie tę ma chyba artystyczną 
wyższość nad polskim, że jest ozdobione licznemi drzeworytami.

— * Ziemianina No. 1 wyszedł z druku i zawiera: 
Projekt do banku rólniezo-przemysłowego w Poznaniu. M. Ły- 
skowski. — Sztuczny chów ryb w Hilningen. Ksaw. Stabrowsui. 
— O niektórych gaiuukach drzew iglicowych, uprawianych we 
Francyi. Zygmunt Gawarecki. — Przegląd dziełka: „Wykład 
teoryi uprawy ziemi Rosenberga-Lipióskiego“ przez praktycznego 
rólnika. — Kilka uwag nad tem, o ile towarzystwa rólnicze kwe- 
styą aseknracyi zająć się powinny. Krz żanowski — Korespon­
dentce rólnicze: Kilka słów o uprawie buraków. — Uwaga, doty­
cząca artykułu pana J. Janas zewskiego: „Oddalenie goryczy ze 
ziarna łubinu.“ A. Brownsford. — Rozmaitości: Żywienie koni 
wyką.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
— * Poznań, 4 stycznia. Ciągniecie pierwszój klasy 141

król, loteryi klasowej rozpocznie się w Berlinie dnia 5 bm. rano 
o 8 godzinie w sali ciągnień gmachu loteryjnego.

(Blełda berlińska, 4 styczuia.
Giełda dzisiejsza zajęła stanowisko rezorwowane, które się

mianowicie w obrocie papierów spekulacyjnych manifestowało.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 95 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Oni. pstwa (4%) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 115 płac.

Ust. zastaw.: Zachod.-prusk. (3>/,%) 71 płac, dto (4%) 
78% płac, dto (4%%) 85 płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83’/, płac. Prusk. (4%) 83% płac.

Walory sagranlozne: Austr. metal. (6%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płac. Losy z r. 1860 (5%) 82’/, — % 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65’/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
122 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67% płacono. 
Poisk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 plac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97% płc Polskie listy zast. 3 em. w rs (4%) 68’ , 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55’/,—6 płac. Tu­
recka pożyczka 44’/,—’/, płacono. Ameryk, pożyczka (6%) 92’/, 
płac. Akoye kolei źelaz. Kol. miud. 1195/, płacouo. Gal.-Kar. 
Ludwik 102) i 3 płac. Austr. Franc. 227’/,—o%— 8—’/,—8 płac. 
Warsz.-wied. 55 płacono. Bsnkł itd. Austryackie kredyt, mob. 
149 i 8' ,—%—% płacono. Poznańskie prowincyon. 100 płacono. 
Szłąsk. stów, bank (4%) 118% płc. Certyf hip. Hubnera (4%7o) 
96 płac. Hansem. (4’/,%) 92 płac. Henkel (4'/, %) — żąu. 
Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
113% płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., połimper. 5. 
17% płac, doli. 1. 11% plac. Złota w sztabach funt celny 467% 
płac, Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 994 5 
żąd. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 75 płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—57 tal.; 2000 funt, 
na stycz. 67, kwiec.-maj 58%—*/, tal. płac. Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 43—45’/, tal.; 44'/,—45, polskie 43%—’/B tal. z kolei 
płac., na stycz. 44'',—%—% płac, i żąd., styczeń-luty —, kwieć, 
maj 44’/,—44 tal. płac. Jęczmień: 1750 lunt. mały i wielki 
35 47 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—27 tal.; pośledni 
polski 21’/,—22, marchijski 24— %, wschodnio pruski 23%, po­
morski 25—”, tal. płac.; na stycz. 24’.,, stycz.-luty —, kwieć- 
maj 24% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 tal. 
na paszę 42—45 tal. Rzep: 1800 funt. 96—106 tal. Rze­
pik: 94—104 tal. Olej rzepiowy: 100 font, w miejscu 12%, 
taL żąd.j; na stycz. 12%,—s/,,. stycz.-luty 12’/, tal., kwiec.-maJ 
12% tal. płac. Olej lniany: ICO funt, w miejscu 11% tal. 
żądano. Olej skalny: w miejscu 8%, tał.; na stycz. i stycz.- 
luty, 7”/,, tał. płacono. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu 
bez beczki 14%—%, tal. płac.; na stycz. i stycz.-luty 14%—'%,, 
kwiec.-waj 15’/,—’/,,— tal. płac.

Dield» wreeławgUa, 4 styczuia.
(Adolf Karmiński).

P s z en i c a: słabo uważane ; pr. 84 funt, biała no 
wa 64—73—79 sgr. żółta nowa 61—68—73 sgr., piękne gatunki 
nad notowanie; pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 60 talara żą. 
dano. Żyto: mniej żądane; wypowiedz. 3000 centn. pr. 84 
funt, w miejscu szląskie 49—51—53 sgr., najpiękniejsze nad 
not. płacono, 2000 funtów na bieżący miesiąc i styczeń

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Rev&lesclère p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa nsuwa uiewąipliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które o,tarły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales' ière du Barrv po dwudziestoletmém bez 
skuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 hpca '866 Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go i leczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéi RevaloscAre dn Barry, która 
nadzwyczai korzystnie Dań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każaym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i że do­
brodziejstw jéj nachwalić się n e możo. (Korespondencyą z G a- 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 5S418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No49,812: Pani Mary» 
Joly od pięćdziesięcioletnich ohstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obs’rukcyi 
i nocnego pocenia sie, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gall.rd, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan. hrabim Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Haryey itd. itd. 
który« h kopie bezpłdtuie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apieki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry i Sp, Wiedeń, Freiung No 6, III pi tro 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
inne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 fuut. za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reya- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 taL 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Frydirvkowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Russmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstras8e ; w Poznaniu u Elsnera w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han­
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

wl Cieleckiemu dnia 2 listopada 1652 
r. w Poznaniu zmarłemu, należy się z dóbr 
Promna i Jagodna względnie po subha,ta-

8) wdowa Józefa Paprocka,
9) wdowa Julia Englert z Paprockich, 
ad 5, 8 i 9 w Warszawie w domu Jasiń-

cyi tychże w celu podziału z ceny kupna skiego przy ulicy Jwiawie No, 1262 zamie-

Obwieszczenie.
Proboszczowi tumskiemu Hygmiinto-

część, która włącznie z dochodami 40,000 
tal. wynosi i w depozycie królewskiego sądu 
powiatoweg# w Środzie się znajduje, o które 
jednakowoż z sukcesorami po mieczniku 
Waleryanie Piwnickim proces się toczy.

Jako pretendenci do spadku po probosz­
czu tumskim Zygmuncie Cieleckim dotych­
czas wystąpiły następujące osoby:

1) Pani Franciszka z Dzierzgowskich Ba- 
jerska w Gnieźnie,

2) pani Maryanna Ziółkowska w Często­
chowie,

3) niezamężna Maryanna Dzierzgowska 
w Lechlinie,

4) pani Barbara z Weisselów Paprocka 
w Warszawie,

5) Paulina i Enryk małżonkowie Paproccy 
w Warszawie,

6) Klemens Paprocki pod Lublinem,
7) Adam Paprocki pod Lublinem,

szkali,
10) Kazimierz Paprocki, dawniój w czwar­

tym pułku wojsk polskich liniowych,
11) Antonina Paprocka w Warszawie,
12) Antoni Dunin, referendaryusz w War­

szawie,
13) Józef Krąkowski, kapitan kadetów 

w Kaliszu,
14) Walenty Krąkowski, kapitan w Łę­

czycach,
15) Józefa Krąkowska, u brata ad 13 

zamieszkała,
16) Nepomucen Kurnatowski,
17) Rozalia Dunin, zamężna Jeżewska,
18) Magdalena Dunin zamężna Napierało- 

wicz w Lechlinie pod Skokami,
19) Emilia Lasocka z Duninów w Dzierz­

bie pod Stawiskami pod Warszawą,
20) Jadwiga z Duninów owdowiała Kiściel- 

niska w Warszawie,

21) Zofia z Duninów zamężna Lasocka 
w Warszawie przy ulicy Widok pod No. 
1574 L.

22) Lucyan Jurkiewicz w Polsce,
23) Ignacy Kamiński w Zajączkowie pod 

Szamotułami,
24) Stanisław Grabski w Kunowie pod 

Dusznikami,
25) Antoni Bolesław Wierzewski w Stę- 

szewku pod Pobiedziskami,
26) Antoni Grabski w Rusiborzu pod 

Środą,
27) Antoni Cielecki,
28) Tadeusz Cielecki,
29) Jan Cielecki,
30) Józef Cielecki,
31) Zofia z Swięczkowskich owdowiała 

Cielecka,
32) Klementyna Suchodolska z Ciele­

ckich,
33) Królewska pruska rejencya w Pozna­

niu jako zastępczyni fiskusa dominialnego,
34) Teodora Węgierska w Szamotułach,
35) Antonina Szółdrska w Popowie nie­

mieckim pod Śmiglem,
36) Kazimiera Tarnowska i ojciec jój Tar­

nowski w Kliszkowie pod Sieradzem w Polsce,
37) Anna Kalkstein w Błotnicy pod Przy- 

mentem,
38) Adam Józef Węgierski w Wszącach 

pod Sieradzem,
39) Michalina Kierska w Gąsawach pod 

Szamotułami,
40) Emma Kosińska w Poznaniu.
Wzywa się teraz wszystkich tych, którzy

bliższe albo równie bliskie pretensye sukce­
syjne do spadku mieć mniemają, aby preten­
sye swoje aż do terminu na
dzień 18 maja 1810 roku 
przed południem o godzinie 10 pijzed panem 
sędzią powiatowym Orlowiusem 'wyznaczo­
nego zameldowali, w razie przeciwnym po 
upływie tegoż terminu atest legitymacyjny 
wystawionym będzie.

Poznań, dnia 4 czerwca 1869. (.4824)
Królewsko pruski sąd powiatowy.

Wydział II.

Dnia dzisiejszego o godzinie 7% 
z rana zakończył życie swe docze­
sne śp. Franciszek Sołecki w 51 
roku życia swego. Pegrzeb odbę­
dzie się w piątek o godzinie 4 z po­
łudnia, na który zaprasza przyja­
ciół i znajomych w smutku pogrą­
żona wdowa wraz z dziećmi. [124. |

Porządny organista może objąć zaraz 
posadę w Grodziszczfeu pod Neklą. (70)

Ucznia poszukuje handel towarów ko­
lonialnych [66.J

J. N. Leitgebra
w Poznaniu. ______

Jeden pokój na przodku Chwaliszewa
No. 13 jest zaraz do wynajęcia. (71)
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Członków Towa^"a¿“¡2t
ranju moralnych * •
ści polskiéj po>owamem PT 
skiém, jako tThęc ma^c>'ch do 
Towarzystwa zyst%pić z pow?atu 
obornickie?zapraszam na zebra" 
nie Wn<Je działek, dnia

Ucznia poszukuje cukiernia (109)
R. Neugebauera,

Plac Wilhelmowski 10, Szeroka ul.

I Przyjmuję studentów na stancyą. 
Gdzie? dowiedz, się mozra ul. Strze­
lecka No. 4 5 parter. (101)

i

Nieznani z pobytu spadkobiercy:
1) po ś. p. dziekanie Gaszyńskim 

skió.j Górki,
2) burmistrzu Wojciechu Karstein z Czem­

pinia,
3) Marcinie Walter z Wilkowa,
4) kupcu Salomonie Rosentbal z Tucholi

niechaj się zgłoszą do p. komisarza Doerfera 
w Poniecu po odebranie należącej im się 
summy pieniędzy. [121.j

z Miej-
Za udział okazany w odprowadzeniu zwłoki 

matki naszój ś. p; Eatarzyny z Grabow­
skich DucsyÓskiÓJ składamy głębokie po­
dziękowanie. Cór&li i zięć.

(104)

Ośm funtów twardego białego my­
dlą za 1 tal poleca (113) j

Izydor Buscli9 ’
Sapiożyński plac 2.

e«(5

V«8 karnawał
me w nn 
1O br do Obornik lokalu 
kupca Głowińskiego i to o go­
dzinie3 z południa. (90),

Swinarskl.

Nakładem, księgarni OT. Jaglelafele- 
»o w.szło:
Zupełny wykład i praktyczne za- 

stósowanie

polecam dla panów

Walne zgromadzenie
Towarzystwa uaukowćj pomocy na 
powiat Krotoszyński odbędzie się 
we wtorek dnia 11 stycznia r. b. 
w lokalu p. Robińskiego wKro- 
toszynie, o godzinie 11 z rana. 
(103) Komitet.

Metrycznych
miar i wag itd.

Regulamin no^y podatku 
stępiowego z weksli.

Krakowski stary miód do 
picia Lipowiec gatunek 
przedniejszy poleca (.26)

Józef Wachę,
Szkólua ul. No 11. dla (lani

koszule
(prane)

balowe

Świeże masło «tołowe poleca

Izydor Busch,
Ć116) Sapieżyński j:d. J. s,un.

,o4bí i

Ucznia
poszukuje handel papieru i galanteryiM. JAtlliińi-iliięj,
[108.] w hotelu Francuskim.

Wróciwszy do Poznania, przyjmuję zamó 
wienia do nauki tańca. (120)

Hnrhaekl, Piekary 13 11 piętro. 
Zastać mnie można od 12-1.
W drukarni J. Joachima w Ple-

szente do nabycia:
Objaśnienia

miar i wag metrycznych 
wraz z nauką, o ułamkach dzie­

siętnych i tabelami zamiany

Praeplay, <5o litdryd« o<l 1 «ty­
czni» 1830 za«tó«4»tvttć się przy- 

padnle.
Cena 15 Bgr.

Plejada polska z wielu drzeworytami 6 tal. 
Bolesławlta, Bezimienna, 2 tomy, 2 tal.

15 sgr.
Listopad, Zamek Krakowski, 2 tomy, 2 tal. 

15 sgr.
Wójcicki, Stare gawędy i obrazy, i tomy. 

4 tal.
Wójcicki, Zarysy domowe, 4 tomy, 3 tal 

15 sgr.
Wiszniewski, Historya literatury, 10 tomów, 

7 tal. 15 sgr.
Kaczkowski, Ostatni z Nieczujów, 6 vol., 6 

talarów.
Korzeniowski, Tadeusz Bezimienny, 3 vol., 

2 talary.  |95J.

Elegancką, karetę na dwie 
osoby, stósowną do wizyt i ślu­
bów, wynajmuje każdego czasu

spódnice krótkie i z powłokami
w największym doborze po cenach fabrycznych.

J. Starkowski,
(113), ul. Podgórna 2.

Rozmaite włóczki, kanwy, 
horilonkl, paciorki i inne przybory 
do robót ręcznych jako tśż mydła ¿»ss- 
Irtone, ¡pacBmSdt» itd. poleca po najr 
tańszych cenach. (123)

,J. Pawłowska, 
ul. Wrocławska No. 6.

Dobrze znany w Królestwie Polskióm

Miód Przegaliński,

(8441)

A, z Pawłowskich Kaufmann,
fabryka bielizny, 

plac Sapieżyński Ao. 1.

Weideffiii0el'

É Fabrik lf

Mmmascb
^ockgasse

ffroc
irair
; -i «
17 st
S

napisał
Julian Ziemahi.

Cena 6 sgr. Przy większych ilościach daje 
się stósowny rabat. [61].

OPffiffl POLSKICH DZIffi.
Pismo ¡Ilustrowane, poświęcone młodemu 

pokoleniu, wychodzi we Lwowie trzy razy na 
miesiąc i kosztuje rocznie 4 złr., półrocznie 
2 ztr , w krajach polskich pod panowaniem 
pruskióm rocznie 2 tal. 20 sgr., półrocznie 
1 tal. 10 sgr., w innych krajach Europy ro­
cznie 14 franków.gjy Wraz z „Opiekunem“ wychodzi raz 
na miesiąc w arkuszu ścisłego druku „Do­
datek“ treści pedagogiczno dydaktycznej 
przeznaczony szczególnie jako podręcznik 
nauczycielom szkół ludowych i kosztuje ro­
cznie dla prenumerujących „Opiekuna“ 1 zł. 
50 cent., dla nieprenumerujących rocznie 2 
złr W państwie pruskiem z „Opiekunem“ 
1 tal., bez „Opiekuna“ 1 tal. 10 sgr.

Prenumeratę można przesyłać:
Do admini tracyi „Opiekuna“ Lwów 4013/<; 

do księgarni Sayfart Czajkowski Lwów No. 
50; jako tóż wraz z prenumeratą na dzień 
niki: Czas, Kraj, Kalina, Przegląd Polski 
(Kraków), Dziennik Poznański i Sobótka (Po- 
znań), Mrówka, Dziennik Lwowski, Unia 
(Lwów), Gwiazdka Cieszyńska (Cieszyn — 
Szląsk). _______________________ 189]

zdatny do długoletniój konserwy, może być 
ekspedyowany do W. Ks. Poznańskiego w 
ilościach nie mniejszych jak 100 butelek, po 
cenach następujących:

100 butelek z r 1862 tal. 68 pr. kur,
• • z r. 1864 tal 55 - -

Nadsyłający należność franko pod adresem 
poniższym, będzie miał dostawiony miód 
frank» do stacyi pograDicznfej Aleksan 
drów. Co do dalszćj przesyłki porozumieć 
się należy poprzednio z pp. J. Kowalski & 
Comp. (Aleksandrów i Toruń), któ zy za u 
mówionem wynagrodzeniem formalności celne 
i dalszą ekspedycyą załatwią.

Cło na granicy pruskiej wynosi 1 tal. od 
centnara, czyli blisko 1 sgr. od butelki.

Adres: Szaniawski, właściciel dóbr 
w Przegalinach, przez Warszawę i Między­
rzec. [7717].

Fabryka machin 
G, Sostmanna 

w Wurzen pod Lipskiem
poleca się do wykonywania przenośnych, le 
żących i stojących machin parowych według 
najnowszych systemów; transmisyi każdej 
wielkości; raszpli do drzewa farbowanego; 
zakładów młyńskich i gorzelniczych jako tóż 
wszystkich machin gospodarskich.

Budowa według wykazów trwała i dobra, 
ceny tanie. ______ _____ [6913.]

Poleca 
ności

z prawdziwej g-liuy trzeciorzędowej (nie zaś z nietrwa­
łego szlufu diluwialnego), każdy sączek przeszło 12" 
długi, sprzedaje do końca stycznia 1870

tysiąc P/ą" l1/2" 2" 3" w świetle
po 5 6 9 13 50 talarów

prosi o wczesne zamówienia (54)
Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 

pod Poznaniem.

Księgarnia Ludwika 
Merzbacha w Poznaniu 
otrzymała : No WC

miary i wagi

Wystawa gwiazdkowa To­
warzystwa Przemysłowego 

w Poznaniu,
Przy odbytem losowaniu na dniu 

3 m. b. wygrały Nra następujące: 
17, 31, 35 49, 61, 63, 82, 85, 100, 
110, 16, 58,
204, 19, 20, 23, 29, 31, 37, 39, 43, 
314, 31, 51, 63, 97,
413, 51, 60, 61, 68, 86, 90,
505, 6, 7. 8, 14, 23, 26, 45, 52, 70.

88, 92, 99,
611, 40, 41, 64, 76,
706, 26, 31, 71, 75,
816, 35, 81, 85, 86,
908, 24, 26, 37, 70,
1058, 70, 71, 75, 86,
1105,
1238, 39,
1337, 45, 51, 62, 95,
1429 50
1526’, 41, 44, 49, 82, 85, 93

Uprasza się właścicieli, aby ze- 
chcieli premie odebrać jak naj­
spieszniej w lokalu Tow. Przemy 
słowego u gospodarza pana Ra­
kowskiego. (118)

się Szanownéj publicz­
ko)

Villa Constantin,
Pension de familles,

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes lVtaritim.es,

Dla właścicieli cegielń

Polecam

88,
91, 99,

moje prawdziwe, teraz bardzo piękne zagra­
niczne plwtt jako to czeskie po 3 tal. 10 
sgr , Waldsschlóschen (jasne i ciemne) 5 tal. 
Felsenkeller 5 tal , łitomierzyckie 5 tal., 
wiede skie marcowe 6 tal., norymbergskie 5 
tal. 15 sgr., erlangskie 6 tal i kulm achskie 
eksportowa 6 tal. za 100 butelek, jako też 
bardzo piękny wprost sprowadzany ang. porter 

Pale Ale w butelkach i beczkach po jak 
najtańszych cenach. (48)

Bardzo dobre podwójne grodziskie piwo 
mam także zawsze ne składzie.

Z poważaniem
Diecteiann,Fryd.

z zastosowaniem do obecnie uży­
wanych, wraz z krótką nauką 

ułamkach dziesiętnych.
SkreśliłJ. Tlenseli.

Gniezno. Cena 7’/2 sgr.
Od dnia 1 stycznia 1870 wra­

ca pierwotna cena illnstracyi poe­
tów polskich mego wydania.
[105] Księgarnia .

K. Zupańskiego.
Pul. Vulg. R. P. Wujki 

irum Div. Aur. Augu-

Bibl. Sacra Lat.
S. J. 2 tomy.

Epitome omnium o 
stini in fol. 1551 .

Tbeolog. dogm. Dion. Petavii Aurel. S. J. 
in fui. 6 tomów.

Joan. Chrysostomi homilia in fol.
Fl. Josephi Opera in fol.
Cornent. Divi Hieronimi in fol.
Opera D. Caec. Cypr. Carth. Epp. in fol. 
Acta Martyrum Bernar. Baillie in fol. 
Tomasini Disciplina- Eyclesiae in fol. 3 tomy. Vol. legum Reg. Pol in fol.
Rigerii institut, jur. eccles. 4 tomy. 
Rutenstock institut, hist. eccles 3 tomy.
Die heilige Schrifc dr. J. F. Allioli 6 tom. 
Wykład Pisma św. ks. Ser natowskiego, 4 t. 
Wykład św. Ewangelii ks. Białobrzeskiego,

4 t my.
Brenners Spéculative Theolog. 5 tomów. 
Archiv für Past. Gouf. 6 tomów.
Die cnristliche Moral Hirscher, 3 tomy. 
Katalog biskup, prałat, i kan. krakowskich, 

4 tomy.
PraeLc. Theolog. J. Peronnis, 9 tomów. 
Praelec. ex Theolog. Degm. J. Penka, 4 t. 
Alcogs Kirchengesi hichte, 2 tomy.
Guttfr. Lengnich Jus Publ. Reg. Pol. 2 t. 
Ritteis Kirchengeschichte, 3 tomy.
Méditât Ludov. de Ponte, 6 tomów.
Schmid’s Liturgik, 3 tomy.
Słownik łacińsko-polski Bobrowskiego, 2 t.
J. Długosz Opera omnia A. PrzeżJzieckiego, 

Kraków Í863.
Ks. Ostrowskiego Dzieje i prawa kość. pol„ 

3 tomy.
Martini Bonacini Opera omnia in fol. 3 t. 
Die Propedeutik des philosof. Stud. Deutin- 

ger.
Gebert Principia Theolog, 4 tomy.
Dr. Helterts Handbuch des Kirchenrechts.

Wrocławska żytnia wódka
jest likierem wszystfele podobne fabry­
katy przewyższającym

ICutelU s oryginalna (pruska 
Sa warta) 1O mgr.

Komandytorowle otrzymują rabat.
W towarze prawdziwym jedynie u

P. Karnascli,
W s octaw,

StorbKMMse V». 7. [59]
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Oglosgenia gospodarskie itd. ści 

Leśniczy i strzeles żonaty, w średnim j że 
wieku z dobremi zaświadczeniami puszukuje ¡jjy 
obowiązków od św. Wojciecha, bliższą wia- wj 
domość udzieli maszynista p. Rachuclńskl r, 
w Pleszewie. (114) (0

.drugSłużący, kawaler, który bywał w znako- 
mitych domach chce przyjąć zaraz obowiązki, MOS 
bliższe szczegóły wskaże p. Błaszkiewicz, tznia 

rska No. 19. (96) Łygp-
ubor

ul. Wrocławska

uniżone doniesienie, że trudnię się za- 
liładaniena. nowych cegielń regp. pieców 
i poprawa stary cli systemów przy osz- 
ezędności najmnińj ’/3 materyała palne­
go (czy to wejgia kamiennego, węgla 
ziemnego czy torDi) a za, skuteczność 
daję gwarancyą; trudnię się także 
popraw i,}, gotowego f akry katu. [56j

J. Kowalski, Wrocław,
właściciel pierwszei wrocławskiej fabryki to­

warów glinianych i szamotowych.

W 3 dniach do 2 tygodni
leczą się sypltllig, cliaroby jstei«- 
nc i zissi-ióa-ne gruntownie przez dr. 
J. Meyer, Berlin, Taubenstr. 36 II pię­
tro, narożnik F.iodrichsstr. od 12 do 2, 6 
do 7'/, wieczorem. Zamiejsc. list. Codzienne 
przejmowanie chorych. (2)

1OO tłustych skepen ofiaruje 
(57) TTcrpŚtZ, wŻabikowie.
Nie mogę się nachwalić wybornój gre- 

Llów&tl także Ha. Et ów w ogóle wszy t 
kich potraw. W restauracyi u pana Krzy- 
mińskiego. (HO) w. W.

Nakładem Ludwika Jlerzbaclia w Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Encyklopcdyi własnych
mytologii, literatury 

i nowożytnej

Wszystkie cierpienia gardła, 
piersi i krtani uleczyć się 

dadzą.
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Bakabanya, 2 listopada 1869. Ponieważ pańskie 

słodowe karmelki piersiowe, którem otrzy­
mał w kwietniu, błogo działały na słabe piersi moje i uwol­
niły mnie od flegmy, przeto proszę przysłać mi ich znowu 
partyą i funt jeden słodowej czekolady zdrowia. Ignacy 
łSradil, pleban. — Domaraz (Czechy), 24 paździer­
nika. Ponieważ żona moja, która cierpiała na kaszel chro­
niczny i katar kiszki odchodowej, po użyciu doświadczonego 
wyskoku słodowego Hoffa, który dwa już razy sprowadza­
łem, znacznego doznała polepszenia, przeto proszę mi znowu 
przysłać partyą pewną. JLeopold diirtlcr, dzier­
żawca folwarku.

Skład główny w Poznaniu u B&raci B*lcssner^ 
Rynek 91, skład uboczny u O. ^ewf/ebtssserą, plac 
Wilhelmowski 10, u T-fe. WohlffeBiiMihfi w Wągrów- 
cu, u /$. fPottyórslteiego w Nakle, u ,f. Ł6-
iziętso¡mu w'Bydgoszczy, u Sźrncsla Teppera 
w Nowymtomyślu i u U. w Śremie. [102]

Szwajcarska esencja z ziół alpejskich.
Robiona przez dr. HlreleliólFer, lekarza specyaluego w Kappel.

i

(jazota Toruńska
rozpoczyna z 1 stycznia 1870 r. czwarty rok swego ist­
nienia. Program, który konsekwentnie rozwijała przez lat trzy, 
pozostanie i nadal programem Gazety: oświata i praca, 
oto jej hasło.

Inseraty po 1 sgr. od wiersza petitowego.
Przedpłata kwartalna na pocztucla pruskich wynosi 1 4a!. 13'/2 sgr., innych niemieckich 1 tal. 7’/2 sgr.
Dl» Austrii i wynosi przedpłata kwartalna, jeśli ją złoży się na urzędach pocz 

towych austryackich, 2 złr. 621/, j natomiast, skoro się przedpłatę przesyła wprost dc 
Ekspedycyi w Toruniu, wynosi przedpłata kwartalna 4 złr.

Dla Francji prenumerata ćwierćroczna (z przesyłką codzienną) 
3 tal.; — dla Ameryki (z przesyłką tygodniową) 2 tal. ćwierćrocznie

Ekspedycja GazetyTorunsriej.

„Ssw»jpar«ua eseneya z »Sól alłsejsUId»“ jest wybornym środkiem 
cierpieniach niestrawności jako te: nadymaniach, braku apetytu, przepełnieniu, w ci- 
ieciu w okolicy żołądka, zatwardzeniu, jeżeli takowe polega na indygestyi

ilepszenie czynności trawienia i znormalizowanie apetytu działa eseneya 
' ' tych przypadkach, gdzie się okazują nieregularności 

stanie słabości w ogóle, braku krwi, błędnicy, cierpie­
niach menstrualnych białych upławach itp.

Cena, flakonika 2% fr. — 2/3 tal
Sprowadzać ją można w towarze prawdziwym tylko przez saład Jenćralny na 

całą Bnropę u Th. Brugier w Karlsruhe (W. Księstwo Badeńskie)
Składy urządza skład jeneraluy.

Skład w Poznaniu u K. Czaa-nSI.®«», Szewska ulicą No. 6. _ _ [5541].

Przez p
z ziół alpejskich mianowicie w 
w konstrukevi krwi; jako to: w 

’ ' bf ' ■

FIGLLkl I1UMABÜA

Kuchy palmowe
ofiaruje jak najtaniej [4

Naumann Werner,

ile 2 
! Ji
,g, i
! P'
¡moc

Wflhelmowska ulica No. 18.
. _________  kt

zeto

Teatr amatorski]
w Pleszewie

9 m. h. o godz. 6 z wiecz. 
w sali p. Walisiewskiego. ś3UI

Pochód z pochodniami, pre^
komedya w 1 akcie przez Urbań­

skiego.

dnia

Okrężne, m S,
komedya w 2 aktach przez Ko­

rzeniowskiego.
Cena biletu po 3 złp., przy ka- 

sie po 4 złp.
Biletów dostanie w handlu p. 

Robackiego przy ulicy Jaro-mm 

cióskiej- (H2)
Zarząd Towarzystwa fu. 

i>rzeinysłowców.____  ,
Środa, dnia 12 stycznia 1870

wieczór m o 7’/, godz. 
w

Sali Bazarowej

¡sar¡
str<!
idy
'mp
ięc
;zód

Ksaw. ScharwerkiS
racefortepiani.ty, 

przy udziale kapeli symfonicznej pana 7® 
Appold!. 1CZI

Program znany. .ani;
Biletów na numerowane miejsc 1 do sie- „jj 

dzenia po 20 sgr. dostać można od dnia dzi- ’ ’ 
siejszego w handlu nadwornym muzykaliów (rui

Ed. Bote I G Bock. £
Cena przn kasie 1 tal. [H7]-.

Sala w ogrodzie Indowym. wa
Dziś w środę, dnia 5 stycznia agjgWielki l4»r<e«rt i przedstawić-,|^ sile.

Wystąpienie północuo-niemieckiego kwartetu 8 1 
i Tuwarzystwa śpiewaków kupletowych dy-)ok

rektora pana H. Strack.
Wystąpienie subretki panny Frank. 
Wystąpienia śpiewaka i komika p. Hanke. 
Wystąpienie gimnastyków panów Hajka i

Stafforda.
Cena biletu przy kasie po 5 sgr., dzieci __ 

l’/2 sgr. Dzienne bilety po 3 sgr. IX
Początek o 7 godzinie.

(115) JEtnil 'Jiiuber.

Wulffa

Dr. Helterts Handbuch 
Sepp. Geschńhte der Apostel.
A. Mullen Ltxicon des Kirchenrechts, 5 t. 
Richters Kirchengeschichte, 2 tomy. 
Christiiche Denkwürdigheiten von Binterim 
Aug. Barbosae Collecianea in fol.
Concilium Trident. in fol. 1643 
Klypftls Instit. Theolog. Dogm. 2 tomy. 
Histoire des Variationes des eglis protestan 

tes par Jatques B. Bossuet, 3 tomy.
Te i tym podobnych dzieł około 700 znaj­

dują się w bibliotece po é. p. ks. kan. Jab- 
czyńskim, co dla interesentów podaję do wia­
domości. U ii-l

Izhicki.

Kury gliniane polewane
na mostki i przepusty, na kanały wodne, 
rowe. na ruskie kominy, do ogrzewania 
siada

z mufami
odchodowe i wywa- 
cieplarń itp. po-

w wielkim zapasie i sprzedaje stopę bieżącą: 
w świetle: 2" 3" 6" 9" 12" 15"
po sgr: 2 3 J> 10 16 21

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce pod 
Poznaniem.(7946)

ŻELĄZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI,
‘ POTWIERDZONE PRZEZ PARYŻ“ A AKAI EMIĄ W 1850 R.. 

ZAMIESZCZONE W 186S W EOKMELAEZU LEGALNYM EKANCUZKIM, W KODEKSIE, Sc. 
Łącząc w sobie własności Jo ilu i żelaza, pigułki te używają się specyal-

nie i szczególnie przeciw słabościom skrtfiulleznjm, w pierwszych poozątkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak/' ńówmeż we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w blrdnlcy, niedostatku lub bra»u regularność] 
dla przywrócenia bądź normalcćj obtifości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia P^dyczjngopEj °dpł)wu._e tak5, ę0 uiega rozhłądowi, jest środ­

kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

pr«w<l«lwycS» gii^utek Blanearóa, wymagać na­
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, 
na etykiecie zielonej, jak obok

W Poznaniu
îiîewieaRa i
czyńsSiicgo.

w aptekach
Elsnera;

pp.
w

aptekarz,
rue Bonaparte 40. 

dagielsIUego, dr. 191«»- 
Krakowie w aptece pana Trau- 

(7640),

¡pr®y iłl, Rycerskiej ul.
Dziś w czwartek 6 stycznia

Dwa wielkie nadzwyciajue 
przedstawienia.

Początek pierwszego przedstawie­
nia o godzinie 4 po poł., drugiego

o godz. ’/j8 wieczorem.
Ra zakończenie drugiego przedsta­

wienia: Po raz pierwszy: 
Banicya Elazepy albo % dzlęozuy

koń tatarski,
wielka historyczna pantomina aran­
żowana przez reżysera pana Feli­

ksa Capite.
Codzienne:

Wielkie nadzw. przedstawienie.
Z poważaniem

Wawrzyn Wulff,
[122j. dyrektor.

aci

Nakładem i czcionkami Ludwika Mer ab acha w Posnanfa.
—5BSS»f

lVtaritim.es
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